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DYMISJA GABINETU i  U  p i  Leoa Kozłowski
stanął na czele nowego rządu

W arszawa, 13. 5. (.1) Dziś rano pan preinjer Ja-* 
nusz Jędrzejewlcz zgłosił na ręce P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej dymisję gabinetu. Dymisja zo­
stała przyjęta.

Misję utworzenia nowego rządu powierzył Pan 
Prezydent Rzplitej wiceministrowi skarbu, prof. 
uniwersytetu Jana  Kazimierza we Lowie drowi 
1.eonowi Kozłowskiemu.
Prof Kozłowski po otrzym aniu misji utworzenia 
rządu odbył szereg rozmów z kandydatam i na 
członków rządu W krótce też  słało  się wiadomem, 
że prócz p. prem iera Jędrzejewfcza ustąpić m ają: 

Minister przemysłu i handlu  gen. Zarzycki,
Min. rolnictwa i reform rolnych dr. Nakoniecz- 

nikoff-KIukowski,
oraz minister Opieki Społecznej gen. Hubicki. 
Rozeszła się też wiadomość, ie  stanowisko min. 

przemysłu 1 bandlu objąć ma dotychczasowy wice­
minister tego resortu

(Telefonem od naszego korespondenta}

MAJOR FLOYAR RBICHMAN,

na stanowisko ministra rolnictwa i reform rolnych 
powołany zostaje dotychczasowy dyrektor Lieeum 
Krzemienieckiego, były wicemarszałek Sejmu i 
niegdyś wybitny działacz ludowy Wyzwolenia

P. J l'L JA N  PONIATOWSKI, 
wreszcie na stanowisko ministra opieki społecznej 
ma być powołany dotychczasowy wojewoda kiele­
cki

p. PACIORKOWSKI,

były dyrektor d epartam en tów  ministerstwie spraw 
wewnętrznych.

Na tem lista zmian w rządzie m a być wyczer- 
panan. Inne resorty bowiem pozostają niezmienio­
ne.

* m *
Rozpatrując zmiany personalne w gabinecie, 

stwierdzić należy, że spełuMy się przewidywania

tych, którzy zapowiadali fe  w skład nowego rzącru 
wejdą ludzie nowi, ludzie „alezuiyci".

Niepodzianką jest pozostanie w gabinecie man­
tra skarbn prof. Zawadzkiego, a także niespodzian­
kę stanowi fakt, że do nowego gabinetu nie 
wzedł b. prę!u£?r P rysto r Po ostaTniej mowie p. 
Prystora ko la  polityczne uważały za rzecz niemal 
pewną, że p. P rystor wejdzie do gabinetu.

Nowi ministrowie s ą  wybitnymi członkami obo­
zu majowego jed n ak ie  w życiu poIRycznem pań­
stw a dotychczas wielkiej roli nłe odgrywali.

W związku z rekonstrukcją rządu przypomina­
ją , U PQ k o n fm iw ji byłych premjerów, k tó ra  m b 
była się przed kilku miesiącami w Belweder/e. ro 
zeszły się pogłoski, iż p. Marszałek Piłsudski wy 
raził zdanie i i  do nowego rządu powinni wejść no­
wi ludzie.

Nominacja nowego gab>netu nastąpić ma w naj­
bliższych godzinach.

Iz b a  g m in  z a tw ie r d z a  p r o je k t 
p o ż y c z k i p a le s tyń sk ie j

Jak  p. Cuniiff-Lister rozumie „zdolność absorbcyjną kraju*'.

Londyn 13. 5. (ŻAT.) Na wczorajszym po 
posiedzeniu Izby Gmin rozpatrywano wnio­
sek rządowy o upoważnienie ministra skar­
bu do udzielenia gwarancji dlti pożyczki m ą  
du palestyńskiego w wysokości 2 mil jonów 
funtów. Przy tej okazji rozwinęła się wielka 
debata palestyńska.

Po pom ów ieniu  końcowem m inistra ko- 
lonji sir Ounliff lis te ra , wniosek rządowy 
w sprawie zagwarantowania pożyczki pale­
styńskiej uchwalono bez imiennego głoso­
wania. Minister kolonji w dłużazem przemó­
wieniu wskazał na pomyślną sytuację finan 
sową Palestyny i całkowitą „pewwność" po­
życzki palestyńskiej.

Przeciwko projektowi pożyczki wystąpił 
ostro poseł płk. Wedgwood, ostro krytyku­
jąc politykę rządu palestyńskiego. Przemó­
wienie jego było kilkakrotnie przerywane 
pr/oz różnych posłów i wywołało ostrą re­
plikę ministra kolonij.

Zatrzymując się nad sprawą zdolności ab 
sorbcyjnej kraju twierdzi minister, zdolność 
absorpcyjna nie da się zmierzyć liczbą osób 
kV>re w danej chwili mogą znaleźć zatrud- 
menie, lecz należy wziąć pod uwagę ogólną 
przyszłość kraju. Jedynie powołanymi do u- 
stalenia zdolności absorbcyjnej kraju  są

zdaniem ministra ci, którzy kierują admini­
stracją palestyńską i poświęcają całą swą 
znajomość kraju jedynie interesom gospo­
darczej odbudowy i powszechnej pomyślno­
ści.

Dlatego minister nie zamierza w żadnym

Dziś w numerze:
Vir: Dziesięć la t Banku Polskiego.
M. Kanfer: Znowu , .misja żydowska".
Sk. Reiss: MogJewicze..
J . Raucbwerger: Dom na Szerokiej (nowela). 
LEKARZ DOMOWY.
PRZEGLĄD SPORTOWY.

razie usunąć zpod kompetencji miejscowej 
administracji sprawy ustalenia kwoty imi- 
gracyjnej. Minister sądzi, że w ten sposób 
służy jaknajlepiej interesom kraju.

Z a k a z  w iecu p ro te s ta c y jn e g o
w  T e l A w iw ie

Jerozolima. 13. 5. (ŻAT) Zwołany przez 
zarząd gminy żydowskiej Tel-Awiwu wiec 
protestacyjny przeciwko ograniczeniu imi­
gracji żydowskiej przez rząd pakstyński/zo 
stał przez policję zakazany.

Na wiecu m idi przemawiać: rabin Uziel, 
rabin Mcir Berlin, d r Mominaolin i  in.

W chwili, gdy w tel-awiwskim Bet-Am ze 
branych było ponad dwa tysiące osób, zja­
wił się przedstawiciel policji, k tóry oświad­
czył, że wiec został przez władze miewany.

Publiczność opuszczała Bet-Am w zupeł­
nym spokoju, wśród dźwięków HptiKrar,
ChfAłiąA 1 i-i-1 > % Irturtrlrł rr

Spr&wosdanie Agencji Żydowskie) 
dla komisji mandatowy

Jerozoltma 13. 5. (ŻAT). Egzekutywa A- 
jencji Żydowskiej wręczyła Wysokiemu Ko­
misarzowi doroczne sprawozdanie swoje 
przeznaczone dla Komisji Mandatowej. Do 
sprawozdania dołączony został list prezy­
denta Ajencji Żydowskiej Sokołowa do Wy­
sokiego Komisarza. Pismo prez. Sokołowa 
porusza sprawę tmigracyjną, podkreślając 
ostry brak rąk do pracy i ciężką sytuację 
Żydów w krajach djaspory. List Sokołowa 
zredagowany został na długo przed ogłoszę-

Słychać byłoo krzyki „precz z rządem . niem ostatniego przydziału certyfikatów.
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Dziesięć lat Banku Polskiego
28 kwietnia b. r. tnplynęto dziesięć la t od chwil*, 

gdy Bank Pci&ki rozpoczął swą działalność- W alu­
ta polska została ustabilizowana na poziomie 1800 
tys. m arek polskich za jednego złotego, jednak 
stabilizacja ta  nie trw ała długo. Już  bowiem w V- 
pcu 1925 ujemny bilans handlowy oraz ciężki nie­
urodzaj roku 1924 doprowadziły do spadku ro 
*erw kruszców o-tlewłzowj eh Banku Polskiego 
ktĄro w eiągu jednego roku ..padły o przeszło 150 
ndljonów zi, Bank Polski wstrzymał sprzedaż de 
wiz, w rezultacie czego nastąpi! spadek złotego, z 
wszystkiemi towarzyszącewi zjawiskami, a więc 
wzbudzeniem nieufności do waluty, tezauryzacją 
i spadkiem wkładów bankowych. Kurs złotego z 
5‘18 za dolara skacze w górę i w maju 1936 r. do < 
cbcdzl do zaw rotnej wysokości ponad 11 zi, za do 
iara . Niedługo jednak trw a ten chaos walutowy. 
Uaktywnienie bilansu handlowego przyczyniło się 
do poprawy technicznej pozycji złotego, w rezul­
tacie czego kurs złotego podnosi się od sierpnia
1926 do poziomu pon!żej 9 zł. za dolara, W paź 
dziernlfcu 1927 otrzymaliśmy zagraniczną pożyci 
kę t. zw. „stabilizacyjną", w wysokości 62 mllj. 
dolarów i 2 mllj. funtów, t. j. w równowartości o 
Icolo 530 milj. zł,, tak, że rezerwy hru.szcowo wj 
lutowe Banku Polskiego wzrosły do wysokości 
1400 milj. zł. Złoty polski został ponownie ustab* 
lizowany na poziomie franka szw ajcarskiego, czyit 
1*72 zł., a równocześnie Bank Poiskl doaokal zmian 
w swym statucie w tym kierunku, że minimum po 
krycia kruszcowo-walutowego obiegu banknotów 
i natychm iast płatnych zobowiązań zostało pod 
niesione z 30 na 40 proc. Pokrycie to zostało z po­
czątkiem 1933 r. obniżone z powrotem do 30 p ro c . 
przy wyłączeniu dewiz z pokrycia. W ten sposób 
Bank Polski przeszedł do zasady czystego pokry 
oła waluty złotem. W styczniu 1928 Bank Polski 
ts ięgnął najwyższy stan  rezerw krusacowo-wolti 
towych w kwocie 1417 mijj. zL S topa dyskontow a 
Canku Polskiego wynosiła początkowo 12 proc., 
a lombardowa 16 proc., zaś przy końcu 1927 r. stó  
pa dyskontowa została obniżona do 8 proc., a lom 
bardowa do 9 proc. Obecnie stopa dyskontowa wy 
nosi 5 proc., a lombardowa 6 proc.

Od okresu drugiej stabilizacji złotego, t. j. od
1927 r. Bank Polski stosuje konsekwentnie poi’ 
tykę utrzym yw ania straży nad stałością naszej 
w aluty. Możemy powiedzieć, że mało który z ban 
ków emisyjnych w ykazał tak  daleko idącą odpor­
ność na olbrzymie przem iany gospodarczo l in a t  
sowe, dokcnywujące się w świecie. Bank Polski 
wytrzymał zwycięsko huraganow y a tak  krachu 
bankowego w Austrjł, później w Niemczech, k ra  
ehu fun ta  szterllngn 1 związanych z niut w u lut 
skandynawskich, krachu dolara, a wreszcie dewa 
luacjl korony czeskiej. Nie ulega wątpliwości, ie  
dziś żaden z banków emisyjnych jakiegokolwiek 
kra ju  dluźniczego w Europie ni© może się poszczy­
cić tukiem! sukcesam i w dziedzinie polityki w alu ­
towej, co Bank Polski- Dzięki konsekw entnej 1 
przewidującej oplityce Banku Polskiego zyskała 
Polska bardzo wicie nn znaczeniu w życiu finan 
fiewem Europy, Jako jeden z k ilku  krajów , uirzy

iV mujących wymlentahrość walut na złoto.
Przy omawianiu działalności Banku Po lsk ie#) 

nie możemy Jednak pominąć pewnych reflekAyj 
krytycznych, nasuwających się w związku z naszą 
rzeczywistością gospodarczo-finansową. Musimy 
sobie bowiem zdać sprawę z tego, żc przecież za­
daniem instytucji emisyjnej nie Jest ty lko pilno­
wać kursu w aluty bez oglądania się na w arunki 
gospodarcze, w jakich kurs ten ma się kształto­
wać. Je s t rzeczą chwalebną ustawiczne podkreśla- 
nie gotowości do obrony w aluty za w ie lk ą  cenę, 
ale kierownicy Banku Polskiego powinni, naszem 
zdaniem, wyjść poza (ę sferę zainteresowań

i sta rać  się wpływać na bieg życia gospodar­
czego w taki sposób, aby funkcja obrony w a­
luty przez instytucję emisyjną była łatwiejsza 

do wykonywania.

Bank Polski nie posiada niestety w Po!-cc takie­
go znaczenia, jakie posiada Bonk Angielski w Aa 

glji, Reichsbonk w Niemczech, czy też Bank Frań 
cuskl we Francji. Kierownicy tych iostytucyj cm’ 
syjnych współdecydują o polityce gospodarczo f i ­
nansowej swych rządów i oni górują nad m inistra­
mi finansów, a nie, jak  to  w Polsce ma miejsce, 
gdzie urząd kierownika Banku Polskiego ograni­
cza się do wykonywania czynności niejako admi­
nistracyjnych. Gdyby w alu ta  1 życie gospodarcze 
były czynnikami zg j.a  odrętenemi i niezateżnem' 
cd siebie, to napewuo tego rodzaju brali udziale 
woli kierownika instytucji emisyjnej w decyzjach 
gospodarczych rządu nic byłby szkodliwy. Ale wa 
łuta Jest przecież funkcją życia gospodarczego- 
Gdy polityka gospodarcza rządu jest zla, to na 
tyciuniasi cierpi na tent waluta, (idy  ap ara t fi skal 
ny niszczy kapitalizację społeczną, to  ślady te] p** 
lityki w ystępują na walucie. Jeżeli kierownik bat* 
ku emisyjnego chce skuteczni© bronić waluty, to 
musi on zapewnić sobie wpływ na to, aby obciąże­
nie podatkowe nie byio za wysokie, aby etatyzm  
I w ybujały interwencjonizm nic niszczył gospedt 
ki pryw atnej i aby nic się w k ra ju  nic działo ta­
kiego, toby  mogło wpłynąć ujemnie na rozwój 
stosunków finansowych. W tym związku powinie i 
być glos kierownika banku emisyjnego j  wiele 
ważniejszym, aniżeli gios m inistra skarbu. Rząd 

może rozkazać kierownikowi banku emisyjnego, by 
nie dopuszczał do deprecjacji w aluty, ale bank e 
m isyjny musi żądać od m inistra skarbu,

aby nastaw ił całą sw ą politykę finansową na 
rozwój pryw atnego życia gospodarczego, a 
nie na rozrost gospodarki publicznej, a lbo­
wiem w aluta może utrzym ać swą stałość na 
szerokiej ty lko bazie nieskrępowanego życia 

gespedRnezego. - «

Wfną m inisterstwa skarbu, a, nie Banku Polski© 
go jest też fak t, że Bank Polski ule spełnia u na? 
właściwie tej roli kredytowej, jaką  „pclnlaji; ban­
ki emisyjne we wszystkich innych krajach. U n u  
Bank Polski jest najwlękazem i najtańszem  źród­
łem kredytu , podczas gdy we wszystkich innych 
państwach bank emisyjny jest ostatnią rezerwą 
kredytow ą, do k tórej zw racają się w tazic potrze 
by banki pryw atne. Dlatego stopa procentowa 
banków emisyjnych zagranicą jest zawsze znacz­
nie wyższa, aniżeli stopa banków pryw atnych 
podczas gdy w Pofsco w yjtępujc zjaw isko odw ro­
tne, t. zu. że Bank Polski ma atopę procentową

niższą, aniżeli banki pryw atne. 1 tak : stopa dys­
kontu pryw atnego ©a dzień 5 m aja 1934 wynosili 
w Nowym Jo rk u  3/16 do l/4  proc. w stosunku ro ­
cznym, gdy stopa dyskontow a banku emisyjnego 
wynosi półtora proc. S topa pryw atna przewyższa 
zatem o kilkaset procent stopę banku emisyjnego 
Stopa dyskentu pryw atnego w Londynie wynosi 
15/16 proc., gdy stopa dyskontowa Banku Anglj' 
wynosi 2 proc. w stosunku rocznym, czyli stopa 
banku emisyjnego przekraczała o przeszło 100 
proc. stopę pryw atną. W Berlinie wynosi stopa 
dyskonta pryw atnego 3‘7,8 p roc , gdy stopa ban 
ku emisyjnego wynosi 4 proc. W Paryżu kosztuj© 
pieniądz na rynku prywatnym  2*5/8 do 3 p ro c . 
gdy stopa banku emisyjnego wynosi 3 proc. — 
W Polsce natom iast wynosi stopu procentowa Bas 
ku Polskiego 5 proc., gdy stopa procentowa ba-i 
ków pryw atnych wynosi 9 i pół proc., a stopa n i 
targu ulicznym dochodzi nawet do 36 proc. w sto 
eunkn rocznym. D latego zagranicą każdy pragnie 
otrzym ać kredyt na rynku pryw atnym , albowiem 
na  targu  pryw atnym  jest stopa procentowa niż* 
cza, aniżeli w banku emisyjnym, podczas gdy w 
Polsce jest wiośnie odwrotnie. W szyscy garną się 
Ąo Banku Polskiego, jako do najtańszego źródła 
kerdytow ego, tak , że Bank Polski zmuszony zo 
s ta l do ujęcia w ramy kontyngentów  udzielanie 
kredytów.

Ten anormalny stan  wynika

% niesłychanej ciasnoty" naszego rynku pienię 
źnego.

Polska cierpi na ostrą aucmję finansową, spawu 
dowaną w głównej mierze fałszywą polityką po 
datkow ą, k tóra  podrywa proces kapitalizacji spo­
łecznej, w ybujałą polityką etatystyczną, któ*z
w yraażł się m. in. w skupieniu większości aparatu  , . . . .  . . . .  bankowego w rękach państw a i w system ie kpu*
ceryj. ścieśniających możliwości wolnej g ry  sił w 
poiskiem życiu gospodarczem. Gdyby takie rzeczy 
działy się w innych państwach, wówczas kierow­
nik banku emisyjnego starałby  się w płynąć na 
rząd, aby zaniechał polityki, kłócącej się z pod 
staw ow ą tezą programu gospodarczego rządu o 
konieczności utrzymania w aluty. Kiedy uzyska u 
nos prezes Banku Polskiego taki wpływ na rządo 
wą politykę gospodarczo-finansową, jaki przysłu­
guje mu z tytułu odpowiedzialności za losy w alu­
ty 1 Juki mają kierownicy banków emisyjnych 
wszystkich najlepiej gospodarujących państw ?

VItt.

Rezydencja gen. Balbo

Gon. Balbo b. dowódca floty włoskiej, osta tn io  gubom ator koloni] włoskich w Libjl, zamieszkał 
w e wspaniałym  pałacu, który został prze budowany zo atarogo zamku marytaiiskicgo.

B O J K O T  A N T Y H I T L E R O W S K I  T R W A  III
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Znow u „misja żyd o stw a"...
Mówi się powszechnie, że przed wojną iydostw o 

niemieckie byk) zupełnie -zasymilowane. J e s t  to  
prawda, ale niezupełnie ścisła. Asymilować się, 
tj. zlać się zupełnie z otoczeniem, mogą tylko 
jednostki a nie grupy społeczne. Zydoetwo niem i: 
elde stworzyło też ciekawą posłać symbiozy w ię­
kszości społeczeństwa aryjskiego z mniejszościową 
grupą żydowską. Cywilizacyjnie mniejszość była 
zupełnie zasymilowana, duchowo w- dużej mierze, 
ale niezupełnie. Najwybitniejsi przedstawiciele H 
loilgcncjl żydowskiej, k tó ra  wyżywała się w ra ­
mach kultury  niemieckiej, nie wyrzekali się sw e­
go pochodzenia, przeciwnie usiłowali przystosować 
to swoje pochodzenie do swej egzystencji ducho­
wej, stw arzając koncepcją żydostwa jako  ini-ń 
kulturalnej. Taki m ądry np. człowiek, jakim bez­
sprzecznie hyl A r t u r  K a b a n e ,  wspólpracow 
nik R einbardta, w swej żywej i pełnej esprit ksią 
żeczce o źydostwlc podsuwa żydostwu jako jedy 
ną rację bytu misję budzenia sumienia m iędzynarj 
dowego. Przypominam też sobie, że A I b c r t 
K h r e n « t c i n, znany poeta i lite ra t żydowsko- 
niemiecki w swej książce „Mensehen mul Affen" 
kpi sobie ze sjnnlzmu, jako próby stw orzenia w 
Palestynie jeszcze jednego ośrodka nacjonalizmu, 
podczas gdy żydostwo wielkiem było ty lko w 
rozprószeniu. Gdy się Żydów znowu skoncentruje 
w Palestynie, powstanie tam mały narodzlk, jat- 
Grecy dzisiejsi, Turey 'lub Bułgarzy, a znikną z 
areny św iata Żydzi jako współtwórcy najwyższych 
wartości duchowych. Jeśli więc można mówić o 
isymilacji żydostwa niemieckiego, była to w k a ­
żdym razie asym ilacja z pewnemi zastrzeżeniami, 
z pewnem jakiemś poczuciem odrębności, to  m.i- 
oniej, to  znowu słabiej akcentowonem.

Zdawałoby się, że hitleryzm  ostatecznie zlikwi­
dował tę asym ilację z zastrzeżeniami, że koniec 
położył tej paraliżującej naszą wolę narodow ą le­
gendzie o misji żydostwa, jako  czynnika budu ją­
cego kulturę międzynarodową. Zdawałoby się, że 
żydostwo wreszcie zrozumiało, że musi przedt- 
wszystkiem być zdrowe i całe i w tym  celu stw o­
rzyć dla siebie norm alne w arunki bytowania. Gdy 
Żydzi żyli na własnej ziemi, dali wówczas ludz­
kości dziesięcioro przykazań i te nieśmiertelne 
wartości, którem i do dzisiaj żyje. Frazesy zaś o 
misji są tylko usprawiedliwieniem golusu, jakiem 
usiłują ludzie, którzy  mi żydostw a daleko adeszl*, 
zakrzyczeć swe sumienie. Okazuje się jednak, że 
legenda o misji żydostwa wżarla się w organizm 
psychiczny żydostwa niemieckiego i pokutuje da­
lej nawet w epoce, w której Niemcom nujmilo- 
śclwiej panuje Adolfino Schmusolino, jak  złośh-

J. RAUGUWKIUJIill

Dom na Szerokiej
T u m  w śród domów tuje śnieg. Pod kamieniem 

jr szczurka śni biały, zimowy sen, nicprzeryw uny 
p rz e z  g lo sy ,  śmiech, pi ucz, czy kłótnię... Mury są 
na inotr gru.be. Okna zatykane blachą, wysłużoną 
odzieżą), rzadziej szybą Izby niskie i ciemne, 
sm rodliw e i mroczne. Ludzie bladzi i smutni, chir- 
ro b l iw io  o ty l i  i chorobliw ie chudzi i weseli, b ar­
dzo weseli... Smutni bez um iarkow ania i weseli 
n e rw o w o ,  bez gran ic ... Wesołość, k tóra  graniczy 
z h isterią i patrzy przez Izy. Bieda strac iła  um iar 
kowanie i odżyła w alej skrajność. U m iarkow a­
nie zamknęło oczy, choć nlo ma oczu Zamknęło 
oczy, jak  nieprzyrnlorznjąc Lipa Stern, o którym  
wiedziano, że był sta re .n i i nic poza t»in Czy znm 
knęło Je na zawsze? Kto lo może yiedzice? L i­
pa Steru toż nlo zamknął oczu na zawsze. Był 
zn życia wierzącym  Żydem. W ierzył w  zm ar­
twychwstanie..,

W śród ścian grubych ua m etr t rw a li  ludzie w 
w arunkach i urządzeniach, jwdobnycti do u rzą­
dzeń w najgorzej utrzymanym chlewie. We dwo- 
rt.ch ua wsi istnlcjo niejeden czysto zachowany 
clilcw z kamienną posadzką, z  odlewem. W ta ­
kich chlewach m ieszkają porządne św inie i po­
rządno prosięta... tk* innego dzieje się w śród  Ścian 
na S zerok iej.. W ołepo rządnych m ieszkaniach 
mieszkają nleporządni ludzie. Ludzie różnego to n  
peromeatu, różnych nawyków, charakterów , cho­
rób i bólów.., P o  kilka rodzin w  izbie, Izby, w  
których rzucanie grocliem o  ścianę nlo należy do 
rzeczy l«s»kHłce*ay.ch czy bozii«ae’liniotw ytto^ 
Tok lepko spływają.

wie nazyw ają w Berlinie H itlera. Świadczy o tern 
broszura pt. „Die Aufgabe des Judentum s" (w y­
dana nakładem  „Des EuropSischen M erkur" w Pa 
ryżu). Broszura ta  -zawiera dwugłos o żydowskim 
nacjonalizmie L i o u a  F e u c h t w a n g t r a  i 
A r n o l d a  Z w e i g a .

Niezmiernie charakterystyczną jest postawa du 
chowa Liona Feuchtw angera. Autor „W ojny ży­
dowskiej" analizuje wszelkie podstawy nacjona 
llzinu w odniesieniu do Żydów, a więc ziemię 
wspólną, język, wspólne przeżycia dziejowe, rasę, 
i dochodzi do przekonania, żc żadne z tych kryte- 
rjów nie usprawiedliwia, względnie nie uzasadn5a 
nacjonalizmu żydowskiego. Czcmże więc jest na­
cjonalizm żydowski? Sformułował go po raz  pierw­
szy rabl Hilłel, gdy się do niego zwrócił pew iei 
poganin z tom, że jeśli mu rabi w yłoży podstawy 
żydostwa w tych kilku minutach, podczas których 
stać  będzie na jednej nodze, przejdzie na żydo­
stw o. Rabi llillel odpowiedział: „Nie czyń drug 'c 
mu co tobie niemiło. Oto jest żydostwo".

Feuchtw anger dodaje, że to jest napraw dę e- 
sencja żydostwa k tóre  wyczerpuje się w uznania 
prym atu ducha nad życiem. Niedawno obcliod/d 
cały św iat cywilizowany dwa jubileusze: Goethego 
i Spinozy. W życiu dwóch tych gen jus łów  do
strzec możemy różnicę między żydowską a nleiy- 
dow&ką postawą duchową. Goethe nazywa! sieh'e 
Spinozysią. a jednak przeprowadzał tinję dem arka- 
cyjną między swern sumieniem a swem życiem 
Goethe uczył: D ziałający jest zawsze bez sumie 
nie, a na sumienie pozwolić sobie może tylko 
obserw ator. 1 w myśl tej zasady układał swe ży­
cie. P isarz Goethe, pneta Goethe miał zawsze su- 
mieuie. Goethe jako człowiek działający, często go 
nie miał. Ten drugi Goethe uwiódł swą przyja 
ciółkę i porzucił ją. Goethe jako  poeta przedsta 
wia nam mężczyznę, k tó ry  gnany w yrzutam i su­
mienia wszystko podejmuje, by swą ukochana, 
zasądzaną dzieciobójczynię, uratować- Goethe, ja ­
ko  m inister zasądził, przeciwko wszystkim gło­
som swych kolegów, dziewczynę, k tó ra  zabita 
swe dziecko. Spinoza żył inaczej. Dla niego pra­
wda wewnętrzna, do której doszedł, była podsta 
w ą jego życia. E ty k a  nie byłu dla niego czemś sto 
jącem poza życiem. A nie był bynajm niej ascetą, 
cenił i kochał życie i jego radości, lecz umiał 
zawsze rezygnować z dóbr życia, gdy  tego w y­
m agała jego prawda wewnętrzna.

Tem sobie wytłumaczyć można panowanie lite­
ra tu ry , jako  siły  kształtu jącej życie żydowskie. 
Przez 2500 la t utrzym yw ała 2ydów przy życiu jed 
na książka — biblja. Żydostwo praw ie uie znało

Wyspa -  na której zamieszka Trocki

Władze francuskie zaproponowały Trockiemu za­
mieszkanie. na wyspie Aix, która leży na zach o d ­
ni cm wybrzeżu Francji. O bszar tej wyspy wynosi 

zaledwie 2—3 kim.

analfabetów, a cześć dla książki w ypełnia cale 
Ich życie. Feuchtw anger boi się więc, czy ®jonizm 
uzna tę misję żydostwa, czy też jej nie wypaczy. 
Odda w na pojedyncze jednostki wśród żydostwa 
s ta ły  przed problemem, jak ą  drogę wybrać m ają: 
drogę potęgi, czy też drogę ducha. „Usiłowałem 
w swych książkach „Jud  Silss£ * i „Der jiidische 
K rieg" pokazać drogę żydowską, prowadzącą od 
potęgi do ducha, od Nietzschego do Buddy, połą­
czenie dzisiejszego zachodu z p rastarą  m ądrością 
wschodu, drogę od Samsona do Je*ajasza.“ Je łl; 
ma powstać trzeci Izrael niech nie ma niczego 
wspólnego ani z trzecim Rzymem, ani z trzeciemi 
W łochami ani z trzeciemi Niemcami —  oto  kw int­
esencja historjozofji żydostwa, do k tó re j dochodzi 
Lion Feuchtwanger- 

Zanim temu stanow isku poświęcimy kitka uwag 
krytycznych, chcemy przeciwstawić innych pisarzy 
-żydowsko-uiemteckich, tj. Alfreda Dobitna i Ar­
nolda Zweiga, którzy w swych rozważaniach na  
tem at żydostwa dochodzą do zupełnie innych wnio 
sków.

M. KANFER

Zegar wybija godziny na w ilgotnej ścianie. Ko- 
mu |H>trzcbno są  godziny Jak ą  przedstaw iają ono 
w artość w okresie, kiedy ezns przestał być pie­
niądzem, p rzestał być naw et złamanym szelągiem. 
W najlepszym razie przypom inają domownikom, 
ż.o czas na śniadanie, obiad lub kolację, nimo ze 
lo wyrzucona robola

Menachem mini dwadzieścia la t i fach pod pa­
chą Byt od dwóch lat bez pracy 1 nicścwłem by­
łoby tw ierdzić, żc ma fach w ry.ee. Inna rzecą., 
Niechby tylko otrzym ał pracę, a fach z pod pachy 
do. tanie mu się natychm iast w ręce... /5 zawodu 
był piekarzem  i mial płaskie stopy. Pracow ał 
w praw dzie cztery lata jako  praktykant, ale  lo się 
nic Uczy Będąc czeladnikiem przepracow ał zale­
dw ie półtora roku i na tem koniec Menachem 
był świadom y krytycznych czasów, w  jasich  przy­
szło mu żyć. W ierzył, iż dopóki nie zmechani­
zują piekarni, dopóty nie. u traci posady. T rap iły  
go wc śnie żywe łyżki, uluminjowo łopaty, mie­
dziane s ita .. Najwięksi jego urojeni wrogowie. 
Mąka, jakby w stąp iła  w  nią złość, przechodziła 
nm sypka przez pałce i nie chciała daw ać się mie­
szać, zarabiać n« rozeżyu^ Jakgdyby jej nie w y­
padało więcej mieć do czynienia z modełikatncmi 
palcami Menachema i jego rów nych. T o  był sen 
W rzeczywistości p iekarn ia  nic została zmecha­
nizow ana. Menachem s trac ił posadę.

W ypowiedziano im kredyt w  sklepikach i mie­
szka nis. Męaacfaełna p rzestały  trap ić  sny o  ży­
wych łyżkach, alum łnjowyeh łopotach, tuioJzla- 
nych sitach  i nieposłusznej mące... Ryso p rz .sfa ­
ły  pracow ać Kom órki mózgowe i sy.;Lwi -w rw o 
w y  wyrtKKlziły ze skóry , w iły  się  w  Męczących 
przem yśl'-nnttiacb, dlaczego lak się  stać m esia- 
b&m [ • •# !-» -<*)•<!

trz j  i półmrok. Pow ietrze było gęste. Miało w so­
bie coś z puchu, niepranych pieluch, niepłuka- 
jiych garczków, ro ś  z blaszanki z gorącą wodą, 
liżąc, na chorym brzuchu kraw ca Goldsteina... 
Pow ietrze można było połykać łyżkami. Ale nie 
zaspakajało głodu, nic gasiło  pragnienia... Gold­
stein przew racał się z  boku na bok, choć m iał 
zapalenie w yrostka robaczkowego. X powinien 
był leżeć spokojn ie .. Menachem słyszał prosząco 
siow a jego żony i w idział jej nagie plecy .. Nie 
ponrugnło to  wiele...

Menachem zm rużył oczy. Na powiece św iat wy­
daw ał mu się być innym, jakim  jest w  istocie. To 
w ystarczyło, by częściej niż częito  mrużyć oczy. 
Nie mógł usnąć. Chorzy ludzie przypominali mu 
zm arłego przed rokiem ojca. Toteż stronił, jak. 
mógł od chorych ludzi W  zimie spać poza do­
mem, lo rzecz wielce uciążliwa.

Ku wieczorowi zazwyczaj, gdy była ku temu o- 
knzja, runu zaogniała się na  duszy. R ana nio 
oil dziś, nie od wczoraj. Już ma przeszło rok, a  
zawsze jeszcze świeża, ja k  odświeżona chałą.

Był taki sam półmrok jak  teraz, przysiągłby, 
że ten sam Za piecem zachw iała się poraź o sta­
tni sylw etka drogiego ojca. To było  straszne i 
okrutne. P a rę  godzin przedtem, chodziło o  ila- 
hostkę, zam ierzył się nań siekierą. Nio mógł w ie­
dzieć o  tem , że w  głow ie ma zwapnioną żyłę, 
k tó ra  w- godzin/ potem pozbawi go  ojca. N ic la* 

, godził tego, ani me zm ieniał postaci rzeczy fakt, 
że od dłuższego już czasu nad sobą nie panuje. 
Ze nerw y lecą samopas, jak  oszalałe -unraki i  
grzęzną w  m ęczarni domysłów nad przyczyną 
braku  pracy i dlaczego stu ło  się lak, jak  się w ła­
śnie sta ło  „

iJyl w tedy początek w iosny Goldstein p rze rw a ł
■ N Meo*eh ero l<M f n a  tupotan ie i  potykał p o u ło - fbsfjygowłHiio dopiorooo - przykrojonych spodni, i j
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Mogilewlcze...
Na marginesie reiadi prof. Schmidta 

e bohaterskie! Śmierci Borysa Mogilewicza
Piąty  tydzień m:ju od chwili, gdy biała śmierć, 

k tóra swemi potworneml mackami oplotła już by­
ła rozbitków z „Czeluskina'4 —  uległa ostatecz­
nie w zaciętej walce z śmigłami trzech samolotów, 
kierowanych przez bohaterskich lotników — Mo- 
łokowa, Katdanina i Doronlna, Teraz dopiero nad­
chodzą z dalekiej północy bliższe szczegóły tra ­
gicznego eposu walki z żywiołem, utajonym  wśród 
bezmiarów wód i lodów arktycznych. 1 oto staje 
przed nami wspaniała — aczkolwiek mniej może 
głośna — postać Borysa Mogilewicza.

Mogilewicz, kierownik gospodarczy „Czeluski­
na41 poszedł na dno oceanu w raz z okrętem  zgru 
chotanym przez olbrzymie zwały lodowe. Zginął 
na posterunku, powodowany głęboko i wzniosie 
zrozumlanem poczuciem obowiązku i bohaterskimi! 
samopoświęcentem, k tóre  w ostatn iej jnż chwili 
pozbawiło go świadomości czyhającej nań śmierci.

W edług relacji pism am erykańskich, prof. 
Szmidt, kierownik ekspedycji opowiada: „Gdy
„Czeluskin44 zaczął się coraz bardziej pochylać, 
kazałem  Mogilewlczowi zaprzestać dalszej akcji 
ratow ania prowiantów. W szystko prawie było już 
zresztą wyniesione na krę. Mogilewicz odprawił 
ludzi, k tórzy  mu pomocni byli przy wyciąganiu 
prowiantów z magazynów na pokład. Gdyśmy 
schodzili z okrętu, wyraźnie już tonącego —  Mo- 
giiewicz nagie zawrócił i krzyknął: „jedna sekun­
da, zapomnieliśmy dwie skrzynki konserw  —  za­
biorę je44. Rozkazałem, aby je  zostawił, ale wido­
cznie moich słów nie dosłyszał. Rzuciłem okiem 
w tył i widziałem go jeszcze trzym ającego skrzyń 
kę w rękach. W tej chwili stało  się. „Czeluskin44 
przewrócił się, skonał i nakrył swoim korpusem Mo 
gilewicza O jakim kolwiek ra tunku  nie mogło być 
mowy Dziś rozumiem: przeczuwał, że trzeba bę­
dzie dwa miesiące przetrzym ać. Dwie skrzynki 
konserw — to  dwa dni życia całej ekspedycji.

* CHciał nam  dać m o/treść w ytrzym am * t  t f a r j ą  
nam. Dzięki wyratow anym  przez aidgo. jwzłwlan- 
toro nie zginęliśmy śmiercią g ł o c f t w j " * ^ ^

T ak opowiada kierownik historycznej ekspedycji 
9 Mogilewicza.

* m *
Borys Mogilewicz —  jedyna ofiara ekspedycji 

polarnej prof. Szmidta —  był Żydem. Pochodził Z 
okolic Berdyczowa, a  zatem z samego centrum 
gbetta  Żydów rosyjskich. Był synem  rzemieślnika 
żydowskiego.

Nie wiem, czy w ekspedycjach polarnych zgi­
nęli jeszcze kiedyś jacyś Żydzi. Aie kroniki i do­
kum enty historyczne stw ierdzają, że w różnych 
czasach i różnych krajach, mieliśmy wielu Mogi- 
lewlczów, Mogilewiczów w sensie bohaterstw a i

wzniosłej odwagi fizycznej — w sensie tych walo­
rów psychicznych i fizycznych, k tóre  w odpowie­
dnich okolicznościach czynią człowieka zdolnym 
do porywów bohaterskich na miarę porywu Borysa 
Mogilewicza.

Zajrzyjmy do księgi „Jłzkor4-, poświęconej pa­
mięci bohaterów poległych w obronie honoru, ży­
cia i mienia żydowskiego w Palestynie od czasn 
„biiujczyków44 (pierwszych pionierów palestyń­
skich), a przekonamy s ę ,  że Borys Mogilewicz 
nie stanowi bynajmniej jakiegoś zjawiska w yjąt­
kowego w wielkiej, rozrzuconej na całym świecie 
rodzinie żydowskiej Na polach bitewnych w cza 
słe ostatniej wielkiej wojny zginęły śmiercią bo­
haterską dziesiątki tysięcy Żydów a pamięć wielu 
z  nich uwieczniona jest w księgach wysokich od­
znaczeń, w księgach najwaleczniejszych obywateli 
różnych państw.

Jeden z głównych dowódców b. armjł austro- 
węgierskicj —  generał kawalerj] Dankl, poświęca 
w swoich pam iętnikach specjalny rozdział boha­
terstw u oficerów-Żydów. Wielu z nich poległo w 
K arpatach, w Serbji, nad Soczą i pod Monte San- 
te-Gabrielo w Alpach —  wielu z nich pozostało 
przy życiu — bez rąk i bez n ó g .. M. in wspomi­
na gen. Dankl o nadporuczniku (Oberleirtnant) 
Strussmannie, który dla w yratowania 10 wozów 
z prowiantem i amunicją, przez 2 godziny sam jeden 
przy pomocy jednego karabinu maszynowego od­
pierał zaciekłe ataki całego bataljonu piechoty 
serbskiej. Dwa szwadrony huzarów węgierskich, 
k tóre  przybyły na miejsce i ostatecznie zmusiły 
Serbów do ucieczki — zastały S trassm anna w k a ­
łuży krw i, która upływ ała mu z ki)ku ran. Zmarł 
w szpitalu.

Gen. Dankl dodaje do opisu powyższego epizo­
du następujący kom entarz: „Nie byłem nigdy an­
tysem itą, aie żydów  uważałem  za m aterjał, zda­
tn y  conajwyźej do funkcji lekarzy, audytorów  (sę 
dziów wojskow ych; 1 pirotechników , a  nie ofi­
cerów Unjowych. StrassA abn i ci wszyscy, o k tó­
rych piszę, przekonali mnie otatecznłe, że Żydzi 
mogą być taksom o waleczni, jak  nieżydzi.44

W tern właśnie rzecz... Bardzo wielu generałów 
—  wojskowych i cywilnych —  było przekona­
nych —  podobnie jak  generał D ankl —  że Ży­
dzi nadają się ty lko do — czynności na tu ry  du­
chowej, naukowej...

Zamknięci przez wieki całe, w ciasnych ghet- 
tach, odcięci od św iata zewnętrznego, wyklucze­
ni poza nawias watk zbiorowych, pozbawieni do­
stępu do ognisk odwiecznej wzniosłej walki ludz­
kości z żywiołem — mogliśmy jedynie pogłębić 
naszą m yśl 1 krynicę, naszych uczuć. Naszemi bo-

w raz  z  rodziną poszedł na  spacer. T rag a rz  Man- 
nes w ysłał rodzinę na planty, a sam pozostał w 
mieszkaniu. Z ostał on, Mc-nachora i s ta ra  matka 
Był jak ten kamień. Przecież <ociiił o jia , jak nikogo 
w  życiu. S iekiera w eszła mu pod serce t grzała 
je, jakby kto zaśw iecił zapałkę w  klatce p iersio­
wej Siekiera, choć leży jak nigdy nic w pace od 
w ęgla zaciążyła nad jego życisn , i ik  tyfus n; d 
wycieńczoaem ciałem ..

W południc przyszedł Jakiś pan. 3y ł tarszy  od 
jego ojca ł noeił okulary  Był zły i złośliwy.

—  Jak  można — rzekł — miesskdć w takim  
smrodzie i w  takiej ciemnicy? P opraw ił okulary 
na nosie i zatkał nos chusteczką. —Tak ciemno 
było chyba w  Egipcie ,. Tu Kojarzy się sm ród 
z mrokiem, jak w kloace .

Kto mu nwał na to gledz>:.iio xłpo.v»edzlcć On,
Menachom, był niemy, jakby nu lę/.yk Użal w
szpitalu. M atka z tego n u lo m  rozum iała

Pochylił się nad ojcem. Odkrył mu głowę. 
Umrzyk z m W ł się na tw arzy i w yiądał na nie­
znajomego. Meaachemowi zdaw ało się na chwilę, 
że to  obcy człowiek i żal przestoi mu na chwilę 
ściskać krtań. T rw ało  to  kró tko  i żal powrócił 
z« zdwojoną siłą. Dziwny t«.» p a n  kazał go od­
kryć do połow y i ze św iecą w ręce czegoś a a  nim 
szukał. Pceioliiiic W acław, dozorca domu poluje 
ą a  pchły na sierści sw ego w iernego kundla T ak  
przynajm niej w ydaw ało się Moiuche-nowi. Wkoń- 
cu znalazł czego szukał Była to  plam a pośmier­
tna, k tórą, jak  tw ierdził, znalazł na plecach nie­
boszczyka.

Potem sta ło  się coś bardzo niezrozum iałego, 
jhk śm ierć sarha S tarszy  pań przód odejściem 
zakręcił się n a  miejscu, jak  łza, nie mogąca w yjść 
poza rzęsę. Schował chusteczkę od nosa do kie­

szeni, jakby nie było więcej sm rodu w  izbic. Zga­
sił świecę, Jakby się rozwidniło Podał matce rę­
kę i pa trząc  w strobę ojca, rzekł głosem w zru­
szonym.

— Proszę przyjąć w yrazy szczerego współczu­
cia...

Co dalej było, o tero Menacnam wię:.*j nic my­
śli i myśleć nic może, Pam ięta j?daak doorzo, że 
w raz z szlochem n u tk i obijał nu się o  uszy zna­
jomy głos podwórzowego śpiewaka. Że życzył 
si.bie śm ierci, k tóra nic przyszła i i c  źyc/.Mic 
to nie było szczere Ale to już >vim fr.inezboli- 
łig o  instynktu samozachowawczego, k tóry  potę­
guje u ludzi chęć i wolę do życia, jak aędfcn- by 
nie było  Przykuw a doń człowieka, Jak * .n ło rz- 
ność konia do żłobu...

Połykał zatęchłe powietrze, Jak n a io ro n  I u- 
snął. Robaki wychodziły z dztor Biedna n y «  
zagryzała się cegłą. Zegar na wilgotnej ścianie 
zaczynał sw ą niepotrzebną robotę w ybijania g o ­
dzin Było siedem uderzeń, Jak jęki. Niegdyś m ia­
ły Jakiś scus. Dła Menach ema a odczyta się za­
zwyczaj p raca o  tej porze D ła Goldsteina, czy 
M eanesa zaczynała się. .

Menaehem otw orzył oczy. ścianki z  zaw ieszo­
nych na sznurach pół wełnianych pledów, za koły­
sały  się -  Goldstein ih<* rz.ur.it s ię  więcej, jak  pi­
skorz z, p raw u nu lewo. Lv/.ił spokojom i niial 
spokojny, m iarow y oddech. Monach-soi zam knął 
zpowToUun oczy N a powiece św ia t w ydaw ał mu 
się być innym, jakim  je s t w  Utoćłc... W jego  bli­
skich i dalekich rioitmoócutch ałądzały /.rodzone 
zwątpieniem fosforow e ogniki, jak  błyski zaprl- 
ae» szukujące sobie u jścia  w  św ia t rzcezyw-aty, 
w  św iat poza powiekę. i - '

0 nagrodę Mussolinlago

N u z a w o d a c h  h ipp icznych  w  l l z y m le  zw y c ię ż y ł  w 
konkursie o z lo ty  p u l i a r  M u sso l im c g o ,  zawodnik 

w io s k i  —  m a jó r  B clloe i.

hateram i byli mocarze wiedzy i ducha. I  w ten 
sposób zyskaliśmy w oczach całego świuta miano 
„narodu książki44. Lecz t y l k o  książki...

Gdy jednak tnury ghetta  zaczęły się walić, a 
młodzież nasza mogła w mniejszej lub większej 
mierze uczestniczyć w życiu, wysiłkach 1 wałkach 
narodów , wśród k tórych  wypadło nam  żyć — 
odżyły w głębi —  starej, lecz wiecznie młodej — 
dusz)' naszego narodu te  walory, k tóre prowadzi­
ły  do boju Maknbeuszy i liasm onejczyków — tc 
właśnie walory, które w odpowiednich sytuacjach 
pasują człowieku na bohatera,  ̂ •

Nu sm utnych cm entarzach ukrytych w cieniu 
m iast i miasteczek chylą się kornie i świątobliwie 
stare  sczerniałe nagrobki. Spoczywają tam snem 
wieczystym pokolenia, któro żyły i um ierały w 
bogobojnej kontepkteji, w mistycznej atmosferze 
ghetta , w ekstntyeznem  oczekiwaniu lepszego ju ­
tra  —  Mesjasza. A wśród mogił na piaskach P a­
lestyny, na pokich F landrji, w dolinach Kttrpat 
i Alp, na brzegach Wisły 1 Dniestru, na stepach 
Ukrainy snuje ,się  duch Ich synów i wnuków, któ 
rzy polegli tam  w szczerym porywie bohaterstwa. 
Różne przyświecały Im ccie i ideały, ale wynio­
słość samego porywu jest przecież zawsze ta  sa ­
ma...

Do mogił tych przybyła trzy  miesiące temu je ­
szcze jedna na dnie Occtinu Lodowatego,,. Tam,

gdzie spoczęło na zawsze ciało Borysa Mogile­
wicza.

* * *
Zechcą roi wybaczyć czytelnicy, że uwagę Ich 

skierowaną ku szczytom wzniosłej odwagi i bo­
haterstw a zajmę na chwilę opisem szarego epizo­
du z ży d a  codziennego.,.

Mieszkam w W arszawie w dzielnicy podmiej­
skiej, gdzie Żydzi stanowią prawie jeden promil. 
W śród czterdziestu tysięcy mieszkańców tej dziel 
nlcy żyje stu n może stupięćdzleslęciu Żydów. To 
też w autobusie, k tóry  łączy mnie dwa razy dzien­
nie z śródmieściem jestem zazwyczaj Jedynym „o- 
Ucjsilnym44 przedstawicielem rasy nieuryjsklej.

Mimo, iż mój wygląd bardzo daleko odbiega 
od „ideatu44 nordyckiego (dla ścisłości: plecy mam 
szerokie 1 proste), nie mógłbym powiedzieć, że 
budzę wśród pasażerów szczególną sensacją. Zda­
rza ełę czasem tytko, że jakiś pan patrzy na mnie 
uporczywie jak  na zjawisko zagadkow e i niebez­
pieczne. Auto sunie gładko po szosie, lecz wtem 
koła z  hukiem przesadzają kiiktt „kocich łbów**, 
w strząs w yrzuca nas wszystkich —  bez różnicy 
wyznania i narodowości —  z siedzeń, dym spalo­
nego gazu wciska się do w nętrza au ta , „darząc** 
nas wszystkich jednakowym  zapachem, Mój pan 
z  vŁ# u vis odryw a wtedy chcąc nie chcąc oczy od 
mego .„podejrzanego nosa... T ak  wlęo praw a fi­
zyczne (w strząs l  spalony gaz) same biotą mnie 
niejako w obronę.

W czoraj jed n ak  stała się rzecz, Jak n a  nnsząj
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dzielnicę, niezwykła. Do autobasu wsiadł żyd , u* 
brany w długą kapotę. Był nieco zgarbiony, miał 
długą siwą brodę 1 czarne, sm utne oczy.

W rękach dźwigał kilka dość dużych pakunków. 
Odwoził je chyba jakiem uś klijentowi.

W szystkie spojrzenia — jakby na komendę — 
skoncentrowały się na kapocie, brodzie i pakun­
kach Żyda. Spojrzenia wymowne, niektóre — iro­
niczne.

Na jednym z przystaatków  żyd skierował się 
ku wyjściu. Z rąk wypadł mu pakunek. Siedzą­
cy obok mnie pasażer, który przez cały czas ba­
dawczo spoglądał na Żyda, skrzywił się. Być mo­
że, że paczka spadła mu na odciski. Oczy nabie- 
gly mu złością...

—  Żyd — wyrwało mu się z ust — nie potrafi 
naw et wynieść kilku paczekt!

Mój sąsiad miał na myśli przypadkowego pasa­
żera, choć słowo „£,vd“ wypowiedział tak , jak- 
gdyby się ono odnosiło do wszystkich Żydów — 
na całym św iecie .. A ja , sam nie wiem dlaczego, 
miałem w tej ».roej chwili na myśli innego Żyda: 
Mogdewicza... Jem u również wypadła paczka z 
rąk, gdy „Czelu6kin“  zabrał go na dno oceanu... 
Ale przedtem wszystko wyniósł.. W szystko... 
Ostatni funt mięsa. — Prócz siebie samego...

Spojrzałem na wysiadającego Żyda. Oczy jego 
były wylękn one.

I mimowoli pomyślałem sobie... W Berdyczewie 
żyło k lkadzlcsiąt tysięcy Żydów z długiemi bro­
dami, 1 smutnemi, wylęknlonemi oczyma.„. Może 
ojciec Mogilewicza także tak  wyglądał.

SZ. REISS.

OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
-o r>  »

15-letnla Holenderka bile rekordy 
światowe

Z BIECZA
W rumach Tygodniu Org. ’ odbyło się Zgro­

madzenie publiczne, na którem prz-inaw iali i'ro- 
\va Neuleldowa, o raz  dr Arnold Z Gorlic.

Przeprowadzone ostatn io  w ybory do Kom. Lo­
kalnego dały następujący rezultat: dro.va NeuM - 
ilowa przow., Ch. Fonster zast. przew , H. H. Ret- 
tig sokr., J Singer skarbnik’. S. Zingcr ref, KKL,  
ref. chalucowy K. \Vas6ersti um; ponadto Ch. 
Milamcd, M. Koliancr, Hania Stcrnlicht, M. Pcl- 
Icr. Do Komisji <Ua spraw  palestyńskich wybrani 
zostali drow a Neufcldowa, Ch. Fenster, Ch. Mc- 
lnnmd, M. Kohaner.

Z D O K U
V>? o s ta tn ich  dniach toczyła się  w naizum mie­

ście akcja na rzecz K errn Hnjesod pod kierow- 
niyiwoin delegata p. m gra Rosthala. Akcja przy­
niosła nadspodziewane wyniki, liczbu dotychcza­
so w y ch  deklaracyj o raz ogólna zdeklarow ana su­
mo znaczn ie  się powiększyła. W akcji żywy udział 
b n i l i  to w dr. Lundau, M. Schercr, M. Ungcr i M. 
L ich tm an . Akcję poprzedził referat delcagta .nura 
. tlostlmln ni. ..VV walce o Żydowską P a lesty n ę '.

Tuuj.izii gniazdo „Akiba" w ykazuje nader wiel­
ką żywotność na polu pracy sjooistyczncj w  Du­
kli „Al ibc“ odwiedził podczas swej bytnoścj w 
Dukli mgr. 1’oMhal.

ZE STAREGO SĄCZA
Z okazji Tygodnia Organizacyjnego bawi] u 

in s  tow. dr, Syrop z Nowego Sącza, k tóry  wziął

udział w posiedzeń.u Komitetu Lokalnego oraz 
v. suli Max,.ui>; ,\. , K,v'.s,i iv i.-r.ti o roli ogolnego 
sjonizmu W ub. sobotę bawił u nas z ramienia 
Kereu Ilajesodu tow. mgr. Rosth.il z Krakowa, 
który też wygłos i referat pt. „W alka o żydow­
ską Palestynę". Akcja na Keren Haj.fsod. pod 
kierunkiem mgra Rosibnla a przy współpracy 
tow mgra Opoczyńskiego, d ra  Prinza, dent Kan- 
nengiersera i prezesa Kom. Lok. Kołbaucra, przy­
niosła podwójną niż w zeszłym roku ilość dekla- 
rontów.

Z TARNOBRZEGA.
Z okazji Lag- Beomer urządziła „Akiba" trądy 

ly .w : wycieczkę za m iasto nad "Wisłę, k tórą  po­
przedził uroczysly raport, odbyły na placu przed 
Ikaoicm organizacji. Na miejscu odbyła się rau- 
s/ti.ą, zabawy skautowe, poczooi Bina Nur.sbau- 
mówna przeprow adziła pogadankę na te n a t  zna- 
iz e ria  św ięta Lag- Beomer. zaś D aw id W eissler 
mówił o h istorji ruchu. W śród tańców i śpiewów 
przeć ągnęla się zabawa do późnej nocy. W za- 
Lnwie uczestniczyli też starsi.

Z ŻABNA N. D.
Czyli aik ora prowincjonalnym  „Nowęgo Djtwoi- 

nika znany jest p Ungcr, „z łaski pana s ta ro ­
sty" prezes naszego kahalu  i zajadły w róg  sjo- 
mzmu. P ikantne zdarzenie miało tu miejsce z  o- 
kazji św ięta 3 go Majo. Komitet obywatelski zło­
żony z Żydów narodowych w ystąp ił z in ic ja tv v ą  
i przygotow ał program  uroczystości S-majowycn,

Młodziutka pływaczka holenderska, W illie len 
Ouden pobiła ostatnio dwa rekordy św iatow e w 

pływaniu, stylem dowolnym.

czego p. IJnger prezes kahalu ze swej strony nie 
uczynił. Jakież jednak było zdumienie, kiedy 3-go 
Moja rano zgromadzona ludność i zaproszeni 
przedstaw iciele w ładz zastali d rzw i synagogi 
zamknięte, a p. Ungcr dopiero naskutek długich 
perlraktacyj i pod m oralną presją dopuścił do od­
bycia nabożeństwa Stanowisko swe tłumaczył 
tern, że nie chce dopuścić, by w syaagodze wygło 
szono przemówienie po hebrajsku i odśpiewano, 
obok hymnu państw ow ego — Hatikwę.

"WYBORY do Rady miejskiej mają sią  tu od­
być 27 hm. Z inicjatywy tut. Org. Stfon. dos:ło  do 
p n o ru in icn ia  wszystkich stronnictw  żyd. i Two­
rzono wspólny front wyborczy celem upewnie­
nia lut. ludności żyd. odpowiedniej reprezentacji

ZE  ŻMIGRODA
W  związku ż Tygodniem O rg inizacyjnym ba­

wił w  naszem miasteczku delgat Egsekutyw y tow  
Daw-łd Einhorn. k tóry  w ygłosił re fe ra t u t  „Ogól­
ny sjonizm w  walce o  Palestynę". P o  referaede 
nastąpiła reorganizacja Komitetu Lokalnego, w 
sl ład którego obecnie wchodzą tow. Bernard 
Krebs senior — prezes, Izak L anger — ref. KKL 
i sekretarz, nadto B ernard K rebs ju n , Zygnu.it 
W eg i L  Kotbauer._____________________

Żądajcie wszędzie 
„Nou/ego Dziennika"

Mon Feuchtwanger Przedruk wzbroniony 57)

RODZINA OPPENHEIM
Ju k  się 7,ncliować; rozsądnie e<y etyaznic — 

oto praw dziwy problem. On sam naprzyklad za­
chowuje się raczej mądrze: już ale mysu i.awet o 
leni, żeby uskarżać tego sm arkaczi, tego D rągala, 
i- go dutnned fool. Bertojd natom iast postępuje e- 
tyoznic: nu1 clicc swych słów  odwołać. \V l\vudzie 
Mym wieku niew tąpliw ic można Jałej 'njś« roza- 
n cm, niż przyzwoitością Mtmoto B crlm J 'mpónu- 
ji Heniowi Henio bardzo, bardzo go lubi

/  goiyezą obserw uje Henio coraz większo osa­
motnieniu, jakiemu podlega jego kuzyn rzyja- 
ciel. Skoro Bcrtojda wydalono z klubu, musieli już 
ly r  konsekwentni. Chłopcy z „Młodych O rląt" zer­
wali Mu-,unia i. Bertojdem ze względów zusjijni- 
izych, teraz inni poszli w ic.ii slaoy

Bertold chodzi! zamknięty w  gobio, milczący 
óilo sypiał po nftcnch Któregoś wieczora po ko­
li cji Ltzolota odezwała się do syna;

— Długo po nocach widuję św iatło  v twoim po­
koju, Ucrlolikzle Uważam, że w drodze wyjątku 
mógłbyś eoś zażyć na sen. Jeśli nio !>ę.1zieaz mógł 
zasnąć, weżże sobie juki proszek z apteczki do­
mowej

— Dziękuję, mamo — odrzekł Bertold ~  ale 
dam sobie jakoś rady  i hę* środków  nasewnyTh.

Z uporem próbow ał sobie wmówić, że jcM to  
mu obojętne, jak  się odnoszą do niego koledzy- 
Ma przecież wuju Joachim a, ma kuzynkę UuUi. 
ma Henia L.tYcmłia, ma K urta  Bnuaianna. K urt, 
trzeba mu to  przyznać, to  m orowy chłopak Ani 
myśli upraw iać nuM or/ceznego kultu, z jakim  in­
ni koledzy wynoszą D njgala na bohatera. T o  już 
jest coś i

K tóregoś dnia Bertold znów miał auto do dy­
spozycji. Swoim zwyczajem po męsku, zgóry, jak ­
by to  nie była ż-wlmi przyslngn, zMiomuiyiLownł 
H urtow i:

— Ju li.)  wieczorem o szóstej, za raz  po angiel­

skim, będę niial maszynę Bądź pjęć po szóstej 
na rogu Mdieroltostraasc.

Przez króciutką chwilę w ahał się K urt B au­
mami — potem powiedział, jak dawniej:

— O, klaw o' To ci pycha!
Następnego dnia, o godzinie szóstej minut pięć, 

mówi B ertold do szofera Frauzke, k tóry  czeka na 
rogu M eicrottostrassc:

Jenzcze chwileczkę Czekam m  K urta Hau- 
manna.

— -Bon — mówił szofer Franzke.
O godzi nic szóstej minuu, osiem mówi Bertold;
—r  Jeszcze minutkę poczekamy. Powinien z a ra z  

nadejść.
— Dobrze, dobrze, panie Bertoldżic — mówi 

szofer
0  godzinie piętnaście minut po -.zóstej mówi 

Bi-rtoid:
-r  Jedziemy. panie Franzkc!
— Moglibyśmy jeszcze z pieć minut porzekać, 

panie Bertold — mówn szofer.
— Nie, Frnnzkc — odpowiada Bertold — Już 

pojedżiamy.
Brrtolrt s ta ra  się mówić obojętnie
— Choć pan usiąść p rzy  kicm w hiąy, paple Ber- 

tcldzio? — pyta po chw ili szofer Frauekę.
1 on również stora się mówić, tak, jakby nigdy 

i-ic, o dziś w łaśn ie  propwmje Bertełdow i pcawa- 
dzemo maszyny w* sm ium  Jentrum miasta,
jest najw iększy nich .

—  Dziękuję, panie F ra szk ę  — n ó v l BcrtoJd, — 
T o łndaie  z pańskiej strony, Ale dziś —  lie

D jTckłor F rancois sicdzinl w  staroówicMUm, za­
dymionym, pełnym książek g ó h ś n z A t a S ą e y m  
do  jogo p ły walneg o  roiw u^ania. zagłębiony w  rę­
kopisie: „W pływ starożytnego h a to im e tro  na  s ło ­
w nictw o KJcpfctocka".

N iełatwo przychodziło mu skupić się — ale po­
nieważ kolacja m iała być dopiero za  pól godziny, 
więc w arto  było spróbować. Dał się unieść płyn­
ności heksam etru, niby fali morskiej, rów nom ier­
ny rytm w iersza działał na niego kojąco.

N araz drzw i się otw orzyły z rozmachem — i do 
pokoju w targnęła Chmura Gradowa, powiewając 
judami szlafroka. Miała widać coś tak druzgocą- 
ego do powiedzenia, że aż jaj nowę idjęło. Tez 
słow a cisnęło na b iurko wielki arkusz gazety, tak 
w ielki, Że przykrył rękopis, tomy starych klasy­
ków, Klopstocka Było to wieczorne wydanie ber­
lińskiego organu narodowców.

— Czytaj! — wybuchnęiu w reszcie pani Emilje* 
1 dalej sta ła  brz słowa, jak wcielenie groźnego 
fatum

Francods zaczął czytać. Był to  artyku ł o  stosun­
ki ch, panujących w  gimnazjum im. Królowej Lui­
zy T a szkoła, to  zakład, hodujący zdrajców * j- 
ezyzny, te raz  jest ostatecznie zdemoralizowany. 
Uczeń Zyd, obiecująca la torośl osławióoej rodzi* 
cy Oppenhaimów, wobec całej klasy w  h&mebtiy 
s j osób zelżył Herm ana - Oswobodsaclo-la — a do 
tej pory  nauczycielowi nie powiodło się poetą- 
g ra t do odpowiedzialności za te słow a o.vega e»a- 

, na!*,j Pod ochroną zcKlzoziemozałcgo kierow nika 
’ z..kładu chlubi się bezcz. lny żydziak bezka<nym 

po* tęj kiem. napaw a się g ló rją  zdrady. Kiedyż 
w iasfc .c  rząd nacjonalistyczny położy kres tym 
n.e lychcnym stosunkom?

F ran ro ts zdjął binokle z nosa. Czuł się bardzo 
nieszczęśliwy. _. f

—  No? spy ta ła  groźnie Chmura Gradowa.
Froecois nie wiedział, co odpowiedzieć.
—  Cóż za okropny języki — w ym am rotał po  

Chwili.
Już lepiej nie pow iedziałby nie — gdyż to  ode& 

w acie  rożjłp tiło  istną burzę w  pani Em dji Bo rze­
czywiście: ten człowiek przez sw ą flegmę, p rsę f  
sw ó j ustaw iczny brak  decyzji zrojnow al mebM 
1 sw oją  rodzinę —- a  te raz  nie m a nie w ięcej dd 
zacnuerfiia swym  pracow nikom , tylko kicpsla 
styl? Oprnfał. asy co?

Dadś przynioeła Jej ten artyku ł ł a i a  porijęra  
ju tro  przym usie dziesięć kumoszek. C ar mi n ią
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Jedyne w swoim rodzaju wykwintne karmelki owocowe

FIFI-PLUTOS
torebka: 7 izt. o różnych tmakc1 owocowych 10 arotży

Gen. Sanjurjo na wolności

Frfńd dwóiOA Jaty głośną była spraw a gon. Saa- 
ju rjo , k tó fy  u  Udział w spisktt przeciw rcpubłikań 
Skiemu rządowi Hiszpan]i został skazany na do­
żywotnie wiezienie. Obeońie rząd hiszpański daro ­
w ał rtm rśsztą kary , a  gen. eianjurjo, znańy w 
Hiszpanii pod nazw ą „najodważniejszego żołnie­

rza", znalazł się na wolności.

PONIEDZIAŁEK 14 MAJA 
K raków  (304.3) 7—8 L W arszaw y: audycja po 

ranna. 11,33 Program  na dzień bieżący. 11,40 P rze­
gląd  prasy  polskiej. 11,37 Sygnał czisu , hejnał 
7, lA'ieży Marjackłej. 12.05-12,30 M aryna i  płyt 
« fje  i pieśni w  wyk. śzaljapm a 12,30 7, WarazAwy 
vriad meteorolog 12,33—12,55 d C. płyt- Wiedeń 
w  muzyce 12J56—13 i£ W a rn a  Wyż dziennik polu- 
dniowy. 15 H ejnał i nieśni z Wieży Mnrjackioj 
15,20 Przegląd komunikacyjny 15,25 Chwilka lot- 
ńłćz* i przeeiwgazown. 15,35 2  W arszaw y; kon­
cert Mrtiwtów: a) recital śpicwnfczy Heleny K or-
lów ny, t )  rc rita l skrzypcowy Huty Krongold, a* 
kóńtjp. ptm. łJrstetfi. 1&20: 7. Wafśeśwy: httrs Slć 
mant. jęz francuskiego. 16,35 P łyty: u tw ory Mus- 
sorgSkiśgo 17,30 2  W arszaw y: odczyt z cyklu
F lato fjn  pt.: „Puścizna BoleelaWa Chrobrego i Ka 
Ziihferza W ielkiego' wygi prtrf H Mościcki 17,50 
2e I.wóWa: odóźyt „P rzyroda górska jako  ź ró ­
d ło  tężyzny i wiecznej mlotłoi.-.i'' wygi prof Len­
kiewicz 13,10 7j  W arszaw y Wirtuozi na instrumeą. 
fach jazżoWych, W. Rikonf i M Dityk (łfąbki), 
W itków ski (saksofon), BozneT (fort.), Jaroszew ­
ski (puzon) i IłohCrman (giiara). 18,50 P rogram  
Aa dzień następny. 18,56 „Najnowsze w ydawnic­
tw a" omówi p, d r Adam Bar. 19,10 Rozmaitość!. 
19 ,ii Phrty: Suprpe: U w ertu ra  do op. 5tPiękna Ga- 
latea". 19,25 Z W arszaw y: Odczyt rtk'uźlny. 19,40 
t  W afsZawy: Wiad aport. 19,43 Wiad. Sport. lok.

returnie, źe te raz  już je -t po w szystkiam f ż e  go 
przepędza m  zbity łeb r, posady? py t tnie, azy mu 
Chóf: przyznają em eryturę! I co wtedy ł 12,700 ma­
rek  posiAdajn W banku pap ie ry  nie sto ją nawet 
Aa eate *te Więc enzezedności -im będzie więcej, 
rtifc jak ie  10,200 marek L czego będą żyli? On, ona 
i dZieci?

*» 2  tego? —* spytała z pasją, uderzając W biur­
ko j m ierząc W m anuskrypt, ale dOśięgłń t y l k o  
gSżrty.

D yreklof Francois byt oszołomiony, jak  od ude­
rzenia płortinn, Oczywiście, to  co mó«vi Chmura 
Gradowa, jest mocno przesadzonej ile  żc eM kają 
g ó  czarne godziny, to  nio ulega hwnstji; <— wiftle 
czarnych godzin. Biedny Opp mhetml Słowo „Op* 
pw hm m  to  daktyl, dobry do zużytkow ania w  
bfksam otrzo, słow o „Francois" to rów nież daktyl, 
a le  nie czysty, trudoielMty do użycia. „Bowiem 
zgubiła ich m am ie ich w łasna ciemna niewiedza"., 
•eh , jak  przyjemnie kołysał go wpierw tyfen he- 
keam clruj Żeby to  hióde oddań się  ty tko  hnkaa- 
■WIMMl

Pani ftmilja bmla jego milczenie ta  cadętMń. 
fiblew  w  Biój w zrasta ł W zdenerwowanym , ni# 
kóóMącym się potoku wymowy —  „długo ■ nom 
hrattlew njącym  *, jak  go  nazyw ał w  rtu-.hu tgn*> 
Wóny F rancois — w yładow yw ało się jej obancC- 
* i« ,/ - - s .

\ (C ią g  dalszy

mam>
19,47 7, W arszaw y: dziennik wieczorny. 20 „My­
śli wybrano ' 20,02 Z W arszaw y: V łl-m y konrnrt 
7,  cyklu ,,Arcydzieła muzyczne od XVI- ~ \ X  w," 
Wykonawcy: ork symf. P. Ii pod tyr Mateusza 
Glińskiego, 21 Z Gdyni: trąbka i capstrzyk m ary­
narki wojennej. 21,02 Z Katowic feljOton „Dzia­
twa szkolna — dzieciom Górnego ś ląska  * wygi 
p Aniela Micewiczowa. 21,17 Z W arsżiw y: kon­
cert W wyk o rk iestry  symfonicznej P. R pod dyr. 
St Nawroła z udziałem Heleny Lipowskiej (sopr.) 
22 Muzyka lekka z płyt: piosenki francuskie 22,30 
—23,30 Z W arszawy: muzyka taneczna z rest. ho­
telu „Bristol*, o  23 w iadóności met^orąłogiozue 
n policyjne.

W am taw a (1415) 7—13 p. Kraków. Li,0.5 W ia- 
dóm eksportow e 1 gospOd. 15,20 K ronika harcer­
ska. 15,26—18,56 p Krakó .v 18,35 llozni a ilości 
19,15 „Skrzynka poczt, ro ln ’* — inż. Tarkow ski. 
1926-*-22(30 p Kraków.

K atowice (395.8) 7-—13 p. Kraków. 15 Giełda 
zbożowa i tow arow a 15,05 p. W arszaw a 15,20 
„Strażak Śląski", 15,25—18,50 p. Kraków. ^ 3 0  P o­
rady radjotcchniczrte. 19,05 Rozmaitości. 19,10 
,,Drogi ku potędzi i inoćarstwowoścl Polski* — 
dr. Dzięgiel 19,25—23,30 0 . K raków,

Lwów 377 4) 7—12,06 p, K raków  12,06 „P rak ­
tyczne rady dla Wstępujących m Politcotinikę' 
prof dr. Weigel. 12,20—13 p. Kranów. 1.5,05 Gieł­
da zbożowa 15,10 p. W arszaw a. 15,20 Chwilka 
LOtPP. 15,35—18,53 p K raków  18/*S Nauka steno­
grafii. 19JK1 Rozmaitości. 19,13 „O.lpowiedzSal- 
ność szofera za wypadki samochodowu’* — mgr 
Finch. 19,25— 22 p. Kraków*. 22 „W ionni w  obra­
zie i melćdji", reportaż muzyczny C. Nahlik. 23 p. 
Krt-ków,

Wiedeń (306 8) 19,10 KOnderi rtlewid kom pot
20.35 A r je 1 duety. 2224 muzyka taneczna.

P aryż (1949) 20 „Btala d jń ń "  — opera Boiel- 
dłcu'go.

Mcdjolan 3666) 17 Koncert w'OkaluO- instrum en­
talny. 21 Koncert z udŁ p ian isty  M Rosonthala 
22 Komodja. ... .. ».

Bnevnłry (ISOfl) 20,15 Koncert symfoniczny, dyr. 
U Walter.

Wzmocnienie siuiby policyjnej 
w  Zagiebiu Saary

Przew odni'ząey Ratoisji d la 'Zagłębia ś a a ty  Anglik 
Ktios, zażąda! od Łijri Narodów wzmocnieni/! Służ­
by policyjnej w Zagłębiu ?8ary, m otj wując ło po- 
głoskami o mającym im tąp ió  zamachu stanu.

oembfpt^ f  \

LOKAL fabrjczny, Syfń 
k<5mli, ófaz pokój * pla­
cem kuchennym żaru/, 
do wynajęcia: Kraków,
tet. 1G7 23. 5750kr

MASZYNY do pi*4« a 
okazyjno najtaniej — 
Lrtwer»teLn, Kraków, uć 
Zwierzyniecka 11. Tole. 
fon 162-50. 3ó79kr

Ruch wydawniczy
— —  1

EMIGRACJA NIEMIECKA M Ó W I-
Nakładem „Europaischor M orkur" w  P a ry tn  Ut 

kazał się szereg „Slreltschriften**:
Heinricli Mann tind Ein Jung^r Deulscher: Der 

Sinn dieser Em igration (str. 88).
Rudolf fddon. W arum vorsagten dUe M arkkten? 

(str. 00)
Lłon FeUcliIwnnger und Arnold Z w e i g :  DIo 'Atif- 

gnbo des Judentums (fttr. fil).
Ludwig Bauer: Und Oestorreich? — Em  Stadt 

sucht ein Volk (s tr  58),
Każdy tomik 2 złote. — W yłączna sprzedaż tta 

Polskę: H. Sonncnfeld Kraków, S/kr. poczt. 289,
* •  *

„SEJFER ItASISOMR-IM".
W związku % 4wudj».«stołeoicra istnienia ruchu 

,Jlnszom er Ilaca lr"  (1913—1933) w ydana zostfła  
nakładem Coutrałuoj Kooperaly wy S zo n ro  vij w 
W arszaw ie (ul. D ługa 27) antotogja jubllJU-zowa 
o  treści literacko- historycznej Książka (530 stron 
dużego form atu) duje dokładny rbraz “cvs vt>ju :u- 
chu szurarow ego, o ruz zaw iora wielo ciekawego 
niatorjalu bclotrys-tycznego z życia .zomruw w 
krajach djaspory i Palestynie. Pokaźna część kślą;- 
ki jest poświęcona omówieniu szarogu ży YOtnych 
zagadnień sjonizmu, młodzieży i ruchu *obo(«iczc- 
go  w św ietle ideologii „il.iszom cr IL u a ir  Reda­
gow ali książką Jd iu d a  Gotbolf 1 \b rah am  Kahar.

* * * 1
PE śA O tl COitHON: „Cu knjr.ben fa r gelechtnr". 

Hum orysty tamo opuwi.idnnia, żarty , aforyzmy i 
dowcipy. Tom plorwrwy Tel Awiw, 1934, Nakła­
dem autora  P. O H 311. Ted Awiw (Pab-Mibć).

Nic jest to  pierw szy zb iór dowcipów żydow­
skich, ale książka p, Gordona jest jedną z nielicz­
nych książek w języku żydowskim, ukazujących 
się w  Palestynie. Groteski, dowcipy, h u .n o m k i w 
niej zaw arto są dostępno <Ha azerokleh rzesz czy- 
telnliów , bo mnlo w  ndcłi naogół hubratamów 
wymagających, jak’ wiadomo, specjalnego przygo­
towania. K siążka wydana „po palestyńuku" tan. 
bardzo starannie

+ * *

JIJImWHTj FBŁDHOKNj ^.Pomnik s t r  znękany... 
(Motywy żyd*rw*k|a w  twórczoóri Cyprjanft N or­
w ida) w arszaw a  1934 Nuktadom W yitównirtwa 
„Mśt/orn1**, Skłnd główny: Dom Książki Polskiej^ 
W arszaw a, R a c  Trzech Krzyży 8.

SPRAW OZDANIE Z X II. /Ó A /D U  KRAJO­
WEGO OSGANIEAC.fi HEGHALUO M  MAŁO- 
POLSCE I  NA ftM HKU. (w  jęz. hebr.) Nakładem  
centralnego komUttu orgarM*aOjl Hcchaluc w e  
Lw ow ie ul. BernsUdntt 9, eona 1 zł. Nn' 148 stroni­
cach zaw arte jest dokładno spraw ozdanie 20 zja­
zdu Hcchiilucu odbytego w a Lw ow ie między 24 a 
28 grudnia  Mb roku. MprawozdmiiO żnopntrzoiio 
Jęst w liczno mapy, prmb.tnwia§ąC6 rozńłiosłzrat. 
nic grup HiicFiszflry ł ckldziałdw Hoćhnluieu W Md- 
łofioisrG i na  Śląsku ,

„LJBKTrRY1'  Nr. 18 przynosi następujące pfft* 
će: Jakób Apenśzłak — Niebiesko- B iała księgą ł  
akcja pelyćyjna, Paulina Apćnszlakowa —. nócó 
w  Palestynie (RópOrtaŻ palw tyńskl z dni óStbi* 
nich). Samuel H irszhorn — Rńcvdywa gfu/poiy. J . 
Zineman — p ićrw śzy  Mityng H itlera w  Wiedniu. 
W obliczu nowycli Zagadnień. Dr. M. Kurżrock: —s 
O istocie steryllm cji. Mak, Bek — T cofja ra ś  i bat 
danie sekrecji

L ektura i*rasy ńw iatow rj. M arek PraWtlAio «• 
Czy matka Mickiewicza byłft pochódż^nia żydow« 
si.tego? Liftty d ó  Honda Dr. X Berman — N owa 
Literatura w icWej PolSCo (książka L. Pnmiro*'. 
r kicgo). C. W einziehcrowa —  Nowości Literackie. 
Si. Póm er —» WspółczCfina liryka (no>vy łcim )>cc- 
zjt Tuwimo). J. KrOnnfcin —1 T eatr I Kino. Nowa­
lii Powieść. Kronika Humor. Cena lu.nftru gr, 30. 
Adres Red. I Adm. W a r s z a w a , K ró lw u k a  31.

T y lk o  20 g r o s zy  d zie n n ic
kosztuje miesięczny
abonament „ N o w e g o  Dziennika'* 
z  dostuwa .de  domu.

W  K r a k o w i e  Z ł  6 J 2 0  
Ma prawincltZt 6.£<
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N a js ta rs za  choroba ludzkości
Gruillca znana byta od najdawniejszych czasów

(P p) Gruźlica, Jedua 7. największych plag ludz­
kości, grasow ała Już za najwcześniejszych czasów 
bytow ania człowieka na ziemi, Istnieją rzeczowe 
dowody na poparcie te j tezy w postaci szkieletu 
7.  młodszego okresu epoki kam iennej, odnalezio­
nego w okolicach Heidelbergu. Szkielet datu je  się 
% przed 3 do 5000 la t przed Nar. Chr. Otóż na 
kręgosłupie znaleziono zupełnie widoczne ślady 
po przebytej gruźlicy. Świadectwo 'stulenia gru­
źlicy za czasów zamierzchłych daje  też kodeks 
Hamurabiego, istniejący na  2100 la t przed Nar 
Chr., a w którym  w rozdziale o rozwodzie znajdu 
je się też wzmianka o gruźlicy. Znajdowano też 
ślady po gruźlicy aa  niumjaćli egipskich z okresu 
2750—943 la t przed N ar. Chr. W hinduskich księ 
gach W ed, w kodeksie Mn nu np. znajduje óę 
przepis dln Braminów, na  mocy którego zab ra­
nia się wstępować w  związki m ałżeńskie z kobie­
tą, w rodzinie k tó re j stw ierdzona była choroba 
gruźlicy- Jfeden Z bogdychanów chińskich, panu ją­
cy w 6-tem stuleciu przed Nar. Chr., a  interesu­
jący  się w idać m edycyną, napisał trak ta t, w k tó ­
rym wspomina o  gruźlicy phic. W Chinach w 
owych czasach była gruźlica bardzo rotpowszech 
niona, jak  również skrofuły. Z Chin zawleczono 
gruźlicę do Japonji, gdzie już przed 1200 la ty  sre 
r /y la  ona wleikłe spusłoszeałe we wszystkich 
w arstw ach ludności. Ze gruźlicę znano w sta roży t­
nej Persji, wiemy z historii H erodota. k tó ry  
wzmiankuje o zgonie Jednego z  gw ardzistów  k ró ­
la perskiego K setkscsa, dotkniętego gruźlicą 
płuc i krtan i. Znany lekarz starożytności, ojciec 
medycyny lllpokrute* opisyw ał Już na  cztery  s iu  
leela przed Nar. Chr. w cale dokładnie przebieg i 
istotę gruźlicy oraz podaw ał opis właściwego Jej 
traktowania oraz środków leczniczych. Znali rów­

nież gruźlicę I opisywali ją dość szczegółowo leka­
rze w A leksaadrji, w k tórej nauka kwitła w spa­
niale na 300 la t przed Nar. Chrystusa.

Rozszerzanie się gruźlicy postępowało w cza 
sach starożytnych pomimo skąpych, jak  od owe 
czasy środków kom unikacyjnych. Rzymianie np. 
otrzym ali zapewne zarazki gruźlicy od Greków, z 
którym i pozostawali w stosunkach handlowy jH 
a zwłaszcza z koloujami greckiemi. Stąd, z, wyso 
przy brzegach malej Azji, gruźlica przerzuciła sie, 
do Italjl południowej. W Rzymie jednak gruźlica 
nie dosięgła rozmiarów choroby epidemicznej. Le 
karze rzymscy, znany m edyk Galenus, Asdepia- 
des poeiedli znajomość gruźlicy i opisywali ją  do­
kładnie. Kroniki podają np., i i  podobno król Hun 
nów, A tyiła, cierpiał na gruźlicę. W cale racjonal­
ną  metodę leczenia i zwalczania tej choroby opra­
cowali lekarze arabscy.

Ze wszystkich wiadomych i znanych n.iui dotąd 
źródeł w ynika, iż pod koniec okresu starożytne­
go prawic wszystkie narody dotknięte były plagą 
gruźlicy, jakó choroby nagminnej. Do NiCmic* 
przeniknęła gruźlica z Rzymu po odbiciu Galji. Z 
Niemiec zaś przedostała się do Czech i pochód je] 
w granicach Europy kształtow ał się zwycięsko, 
nie znajdując przeszkód w postaci higjeny I śro d ­
ków  zapobiegawczych, ówczesne w arunki ż y ta  
sprzyjały  Jak m ożna najlepiej rouszerean'0 się 
strasznej choroby, dziesiątkującej ludzi w kwiecie 
Wieku, a m edycyna, znajdująca się w upadku po 
okresie wczesnego aż krótkiego rozkw ita w  ok rć  
sie starożytnym , nie m iała dostatecznych wiadomo 
ści ani środków ku postaw ieniu tam y chorobie, 
k tó ra  i dzisiaj jeszcze nie przestała być groźną 
wszędzie tam, gdzie nędza panuje w śród mas.

G im n a s ty k a  kobieca
(A) G im nastyka kobieca stanow i wcale dużą 

część nowoczesnej gim nastyki wogóte. Gimnasty­
ka zdrowej kobiety musi jednak indywidualizo­
wać pomiędzy kobietam i, k tó re  już rodziły i ko­
bietami, k tó re  jeszcze dzieci nic m iały; zachodzą 
bowiem między niemi tak duże różnice anatom i­
czne 1 funkcjonalne, że bezkrytyczne stosow anie 
jakiegokolwiek system u gim nastycznego, bez u 
wzglądnlaiiia tej zasadniczej różnicy przyniosłoby 
więcej szkody, niż korzyści.

N a k o b i e t ę  z d r o w ą ,  k tó ra  teszczc nie ro ­
dziła, działa gim nastyka zapobiegawczo 1 zarazem 
wyrównawczo dla tyeti grup mięśniowych, k tóre  
w praóy zawodowej, czy gospodarczej, częścio­
wo tylko, lub wcale itk  są używane. Nio wolno 
przy tent zapominać również

o dodatnim  wpływie psychicznym,

jaki piękno fizyczne kobiety wywiera na je j sa ­
mopoczucie. G im nastyka ułatw ia przytem  opano­
wanie ciała, sprzyja dyscyplinie wewnętrznej, a 
przez to rozwojowi osobistości. Także proporcje 
ciała kobiecego zytfkują na gim nastyce dzięki ód- 
powiedulemu rozdziałowi tłuszczu.

Ćwiczenia w utrzym yw aniu pewnej postaw y ma­
ją  na celu wzmocnienie m uskulatury  grzbietu t 
więzadeł kręgosłupa i w pływ ają w ten sposób na 
trzym anie się człowieka, a pośrednio u a  możliwo­
ści rozszerzania się dwóch wielkich jam  ciała; k la t 
ki piersiowej 1 jamy brzusznej. K la tk a  piersiowa 
doznaje w całości rozszerzenia, co u łatw ia płuoom 
1 sercu funkcjonowanie, Dokładne badania w yka u  
ły, i*  przy umiejętnej, dobrze indywkiuaiinown- 
nej gim nastyce oddechowej obwód k la tk i placeto ­
w ej

\  w zrasta o  3— 4 cm, v

a  relatyw nie (tzn. w różnicy między wdechem a 
wydechem) o 2—3 cm. I rzeczywiście kobiety orga 
nicznie zdrowe przyznają, że jęż w bardzo krótkim  
czasie rozm aite bóle grzbietu i piersi, odczuw aj* 
zwłaszcza przy siedzącym trybie życie, m ijają pod 
wpływem ćwiczeń gimnastycznych.

Ale także 1 na organa jam y brzusznej, które 
u kobiet stosunkow o łatw o zmieniają położciYe 
wobec siebie, wpłynąć możemy drogą gim nastyki; 
wzmocnienie mięśni brzucha zapobiega ich opada­
niu. Kobiety ó typie piękności Bótticeliiego, o za-> 
padiej piersi a wyniosłym brzuchu, są  szczegółu :s 
skłonne do cierpień kobiecych, polegających na o 
padaniu organów wewnętrznych. Zwłaszcza w cza 
sie ciąży przychodzi ia tu o  do nadmiernego ro i 
ciągnięcia ściany brzusznej, k tó ra  — niegimnasty- 
kow aua w czasach normalnych — nie wraca póź­
niej do stanu  normalnego i nie daje dobrego opar 
cia dla wnętrzności. Oczywiście także 1 sam

ak t porodu

zależy w dużej mierze od w ykształcenia powłok 
brzusznych; dobrze rozwinięte powłoki brzuszne 
u łatw iają  pracę przy porodzie. Niebezpieczeństwo 
Zbyt słabych bólów porodowych przy d o b ru  wy 
szkotouej m uskulaturze brzucha zmniejsza się ó 
coitajmtriej 23 proc. Podobnie I m uskulatura mleć 
«fay» k tó ra  w e m i r  porodu ulega nadm iernem u 
rozciągnięciu w ykazu Jo w iększą elastyczność, Jeśli 
przedtem  odpowiednio była gim nastykow ana. W  
czasie połogu, pod kierunkiem  lekarza upraw iana, 
gim nastyka połogowa może bardzo szybko przyczy­
nić się  do odzytfcaala z  powrotem elastyczności 
ściany brzm unej I m uskulatury mkułaley.

K obieta chora, zwłaszcza w  cierpieniach o  pod-
hBOIPBWHIUi  IuOw  n§ft?;3b pCH

a --- _ Ł^ak- — -z .wmtmę&g p r t j

wróci zaufanie do sam ej siebie, a  często wpłynie 
również leczniczo naw et na organiczne cierpłefl>a 
nerwowe. Niejeden w ypadek ischiasu, oiejedea 
Stan depresyjny doznał poprawy, a nawet Wylecie 
nia przy pomocy gim nastyki. A ktywna terapja 
ruchowa w sensie lecznictwa wyrównawczego scLo 
rzeń kręgosłupa jest już dawno ogólnem dobrem 
ortopedów, ale także i interniści mogą 6ię nią z po 
wodzeniem posługiwać n. p. po zapaleniach opłu­
cnej lub czasami w schorzeniach niektórych orga­
nów jam y brzusznej, gdzie na sku tek  wzmocnienia 
powłok brzusznych i lepszego przekrw ienia wnętrz 
ności spodziewać się można poprawy. Ginekologa 
interesuje przedewszystklcm wpływ gim nastyk' 
na organa podbrzusza w sensie popraw y położe­
nia lub lepszego rozwoju nieodpowiednio ukrwlc- 
nych względnie niedorozwiniętych narządów. Sta 
tyka  kręgosłupa, rozmieszczenie trzew i i wzmoc­
nienie zamknięcia jam y brzusznej od dołu — oto 
zamierzenia gim nastyki kobiecej, dające też do 
skonałe wyniki w leczeniu szeregu schorzeń ko­
biecych.

Przy wszelkich korzyściach, płynących z Upra­
wiania gim nastyki przez, ludzi zdrowych 1 chorych, 
nie wolno zapominać i o tom, że przy nie dość u 
micjętncin i niezindywiduailzowanem uprawianiu 
ćwiczeń gim nastycznych można tu  1 ówdzie spot 
bać  się

z szkodliweml następstwam i.
Energja Człowieka, podniecana przytem nad­

miernie w ybujałą próżnością, prowadzi go nieraz 
do wysiłku ponad jego siły, do rekordom anji, w 
przeciwstawieniu do dziecka, czy zw ierzęca, któ 
ro  tego nie znają i k tó re  w momencie przekrocze­
n ia  swych sil, przeryw ają wysiłek. Tern się *eś 
między innemi tłum aczą w ystępujące czasam i z** 
burzenia rozm aitych organów  u  ludzi, upraw iają­
cych ćwiczenia gim nastyczne w  tak t, podaw any 
przez radjo; b rak tu  kontroli ćwiczących, a indy- 
w łduaiizacjs jest z n a tu ry  rzeczy zupełnie w yłą 
czona.

Odpowiedzi redakcji
P. W. BIELSKO: Sm arować na noc t. zw. m a­

ścią precypitatow ą białą (na receptę lekarza).
WIOSNA; 1) Trudno Cedzić, nie widząer pacjen­

ta. Może kąpiele flasiadows z  kofy  dębowej przy­
niosą korzyść? —  2) Tylko po Zbadaniu prze* 
ginekologa można liczyć na poprawę. —» 3) Sa­
mej trudno się o  tom przekonać. Tylko lekarz; najf 
lepiej ginekolog.

A. B. V.: 1) Alusielibjpśmy w przód poznać w ła­
ściwości cery Pańskiej (sucha czy tłusta?), a do­
piero w tedy uioćltaby coś zalecić. — 2) Przed 
wyjściem na słońce posm arow ać tw arz  olejkiem 
migdałowym, albo przynajmniej wasehną. — 3) 
Omywać ciało przed zaśnięciem w ódą ż Octem. 
Pić popołudniu możliwie mało płynów'. N akryw ać 
się lekkim kocem lub kołdra.

N. N. M E U ttO : 1) Wobec orzeczenia le fcartt, 
k tóry  Pana naocznie i sum bitttał, tticiba żadhyc.h 
wątpliwości, żc do fizycznej praóy jest P an  zdol­
ny. — 2) Miarodajne może tn  być tylko a to n ie  
lekarza, dokładnie obzłtajomiołiegó żd stanom Pań 
Skiego zdrow ia My, rta Odległość, nie możemy 
w tej sprnw ie zabierać głosu 

SJÓNIŚTA J! KRAKOWA; 1) Jesaczc absolut* 
nej pewność! i bezpieczeństwa niema, żwlaszcźa, 
jeśli idzie O zdrowe potomstwo. — 2) Wskazań* 
dalsze l i t  zenie. N ićbćzpt w z/m stw a d l i  otoczenia 
znpewnó juk niema, ale w łaśnie co dó zdrOw<*ó 
potom stwa to  raroz jest w ątpliw a. — 3) N ałe te  
przypuszczać, i ę  nic, ale pewności także nikt P a­
nd Js m ć m  N e  da. —- 4) Jeśli oboje m*ł*ónb»Ma 
nie aą dam daionie obciążeni pnw naai d u M k a a k  
a zwłaszcza chOrObrtmi ntfiysłówrtni, to  
pew ro  będą zdrowe, • ,

W A Ł Y  CKYTliliNlK 7. H t 1 ) Kie; lepiej wszel­
kich w ysiłków  fizyramych unikać — 39 I  ta to j 
w skazana jest duża ostrożność. Możliwie rzad k a  

POKORNA- l)  T rudno udzielić wyczerpującej 
odpowiedzi w  tym względzie a a  tam ach dzienniku. 
AV kmhójfn razie  umiana na lepszo przy wariant- 
w rzeniu męża jest możliwa. —- 2) P rzycayw i hftt« 
płodności to  nio Jest, .

ÓĆ-WBTJffAj 1) Prawdo każdy większy zwkladj
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leczniczy w K ra k o w ie ,  a n a d to  m n ó s tw o  le k a rz y  
v o ln o p ra k iy k u ją c y c h  posiado  lam pę k w a rc o w ą .  —  
T o  zależy o d  le k a rza ,  w  każdym  ra z i e  obecnie nic

p rz e k r a c z a  4 -  6 złotych, a \v ięć  b a rd z o  n iew ie le  
P R A W Y  C H A R A K T E R : 1) P o z o s ta w ia  czasam i 

p ew n e  n ied o m ag an ia ,  k tó re  jed n a k  najczęściej

szczęśliwie m ija ją .  — 2) Bezpłodności nar poww
ÓUje.

PRZEGLĄD SPOI
Pod red ak c ję  Dr o H en ry k a  Lesera

RTOWY
Młodzież żydowska na o t a r  sportowe

Obozy Związku Hakkaui w Polsce
Plan kursów l obozów na okres od  15. IV. do  1. IX.

Kobiecy obóz instruktorski Makkabi
Teg otoczmy obóz wyszkoleniowy Nlakkal i d 'a  

kobiet odbęd-zie się w Skolem w czasie od 20 czerw 
ca do 3(J lipca i obejmie następujące kursy;

1) dla organizatorek i działaczek od 20 czerw­
ca do 2 lipca,

2) dla nauczycielek szkół T arbut i powszech­
nych od 20 czerwca do 2 lipca,

3) dla instruktorek ćwiczeń cielesnych od 
20 czerwca do 30 lipca,

4) d la przodownic (kurs wstępny i uzupełnia 
jący) od 2 lipca do 30 lipca.

Opłaty wyniosą: za pierwsze dwa kursy 35 zł , 
za kurs instruktorek 65 zł., za kurs przodownic 
40 złotych.

Obozy Makkabi dla instruktorów
Zw Makkabi w Potece organizuje w r  b. nastę­

pujące obozy dla instruktorów :
1) w Graridztczach fk- Grodna) dla przodowni­

ków i instruktorów  ćwiczeń cielesnych w czasie 
od 1 do 30 lipca. Opłata wyno6i 45 i 65 zł- za 
kurs.

2) w Sfcołem dła instruktorów  boksu — od 1 do 
15 sierpnie, (p ła ta  40 zł-

3) w Nowym Targu dla instruktorów  piłki no 
żnej — od 13 do 80 sierpnia, opłata za  kurs 60 zł.

Uczestnicy wszystkich obozów Makkabi korzy 
s ta ją  z 82 proc. zniżek kolejowych. Informacje ł 
zapisy: R eferat Obozów Zw. Makkabi, W arszawa, 
Orla £

Obozy Zrzeszenia Żydowskich Kobiecych 
Stowarzyszę* Sportowym

OBÓZ LETNI — KURS DLA PRZODOWNI­
CZEK GIER SPORTOWYCH.

Odbędzie się on w Józefowie pod Tomaszowem 
Maz. w czasie 25. VI. do 10. VII r. b. (względnie 
14. VII. r. b.) Program  obejmuje: gim nastykę, gry 

,p :k o w e  i sportowe, zaprawy l,eli^ft.|tlety£jinąv,pły 
wanie i kurs dla działaczek.

Kwalifikacje: Ukończonych la t 16, dobry stan 
zdrowia, upraw ianie ćwiczeń cielesnych, zainte­
resowanie d la  pracy  instruktorskiej.

OBÓZ LETNI —  KURS DLA PRZODOWNIC 
ĆWICZEŃ L E K K IE J ATLETYKI W JÓZEFOW IE 

POD TOM
Czas trw ania 25. VI do 10 VII (względnie 14. 

VII). Program : grm nastjka, zapraw a i ćwicze­
nia lekkoatl., g ry  ruchowe, pływanie, kurs dla 
działaczek. Kwalifikacje patrz par. 3.

Dyskwalifikacjaiu<
zwycięscy olimpijskiego

* ■ v* x  < . 1
4 i j
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Znany pływak am erykański, Georg Kojąc, wielo­
krotny rekordzista świat t. i zwycięsea olimpijski, 
sos ta ł przez am erykańskie władze sport sw e zdy­
skwalifikowany za niesportowe zachowanie się.

OBÓZ LETNI — KURS W STĘPNY DLA PRZO­
DOWNIC ĆWICZEŃ CIELESNYCH W JÓZE­

FOWIE.
Czas trw ania: 35. VI. do 28 VII. Program : W y­

k ład y  i zajęcia praktyczne z gim nastyki, gier ru­
chowych i aportowych, zaprawa lekkoatl., pływa­
nie, tu rystyka. Kwalifikacje: ukończonych la t 16, 
dobry stan  zdrowia, dostateczne usprawnienie fi­
zyczno (pożądane,* posiadanie P. 0 . S.-u>, zainte­
resowanie pracą społeczną i instruktorską.

OBÓZ LETNI — KURS DLA PRZODOWNIC
ĆWICZEŃ CIELESNYCH W  JÓZEFOW IE.
Czas trw ania 25. VI. do 23 VII. Program : Uzupeł 

nionie kursu wstępnego (patrz par. 4), ora* kurs 
dla działaczek albo prelegentek. Kwalifikacje: U- 
końctony kur6 w stępny oraz praca w terenie,

OBÓZ WĘDROWNY — KURS METODYKI
Wy c i e c z k o w a n i a .

P rojektow ane są  2 kursy, jeden w terenie gór- 
okim, drugi n a  Pomorzu. Bliższe szczegóły zo»ta 
ną podano w specjalnym komunikat ie.

KURS UZUPEŁNIAJĄCY DLA PRACOWNIC I
INSTRUKTOREK.

Miejscowość nieustalona Termin 17. VI, do 15. 
VII. Kwalifikacje: ukończony kurs dla przodowni­
czek lub instruktorek w. f. oraz czynna pra<*a w 
terenie. Opłata zł. 15. — plus koszt;' podróży.

KURS METODYKI WYCIECZKOWANIA.
3-tygodniowy kurs dla instruktorek w f, na 

terense OK VI. w Hpeu. Je s t to  kara metodyki
turystyk i górskiej i obozownictwa. Opłata zł. 4h. 
— plus koszty przejazdu

WYCIECZKA NA IGRZYSKA KOBlEOĘ.
W pierwszej połowie sierpnia odbędzie się wy- 

©teczka na  Igrzyska kobiece, mające się odbyć w 
Londynie w okresie 9— 11 eierpnia- Przejazd w raz 
a  utrzymaniem a a  s ta  tk a  I na  m lejąca o n a  koszty 
swiodzania w yniosą około ał. 400. Bliższe szcze­
góły w  specjalnych prospektach.

UWAGI OGÓLNE:
K ursy wyszozegół#i(*n« są  organizowane częścio­

wo przez Zrzeszenie Z. K. S. S. i przez Państw o­
w y Urząd W . F . i  P . W .

Ulgi kolejowe. W szystkie uczestniczki, niczale- 
żni* od ro dza jirttu rsu  t ą  upraw nione do korzysta-

Kon za 15.008 funtów szterlingów

Słynny angielski koń wyścigowy „Col,Vbmo“ , k tó  
ry w ciągu swej dwuletniej karjory nie przegrał anf 
jednego wyścigu, został obocnio zakupiony przez 
lorda W oolavingtona, za cenę 15.000 funtów azter 

lingo w.

odznaka za sprawno# i odznaka górska 
P I H  prawnie chronione

Zarząd Główny Polskiego Związku Narjiiajrsklę- 
go zwraca uwagę, że Odzuaka za Sprawność i Od­
znaka Góraka PZN jest zarejestrow aną w Urzę­
dzie Patentow ym  we wszystkich wielkościach i w 
knżdem wykonaniu i jako takie podlegają ochro­
nie praw nej na rzecz Polskiego Związku Narciar­
skiego. Odznaki za riprrwnośc i Górskie wydaje 
jedynie Sekretarja t P. Z. N. na podstawie Regula­
minu Odznaki za Sprawność i Odznaki Górskiej,

W szelkie wyrabianie, podrabianie względalg 
puszczaniu w obieg odznak przoz osoby lub insty­
tucje do tego nieuprawnione, jest naruszeniom) pła­
wa zastrzeżonego wyłącznie dla Polskiego Z w i t ­
ku Narciarskiego i będzie przez Zarząd Główny 
ścigane na drodze sądowej.

Zarząd Główny zwraca się do wszystkich Klu­
bów. ora? ich członków z prośbą o podanje rgu 
do wiadomości stw ierdzanych faktów w yrabia­
nia lub sprzedaży odznak w handlu, przez osoby 
nieuprawnione. W zawiadomieniu należy pp^ać 
dokładnie brzmienie i adres firmy, oraz bliżsiie o- 
kolic?noś:i, stwierdzające wyTÓb lub sprzedaż od­
znak. ,  V

Ząraąem Zarząd Główny przypomina, że F u Jy #  
Regulam inu Odznaki za Sprawność i Bcguląmjpi) 
Odznaki Górskiej, członkowie Komisji SpOrtofffJ 
i Turystycznej uprawnieni są  do legitymowania 
posiadaczy odznak

s ia  z 80 proc. zniżki kolejowej.
Zgłoszenia na kursy nałoży nadsyłać w  terminie 

nie najkrótszym . Stowarzyszenia zgłaszające w ięk­
szą ilość uczestniczek w ym ieniają ty lko  prayhji- 
żońą liczbę kandydatek, gdyż w przeciwnym w y­
p a d k i nie możemy wziąć na siebie odpowiedzial­
ności za rezerwowanie miejsc na  obozach.

Informacji udziela C entrala Z. Z. K. 8. 3. w 
W arszawie, adres d la  korespondencji: Mazowjóek* 
4116.
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Tempo i rozmiary imigracji żydowskiej
do Palestyny

Wywiad z Bin-Gurionem
bokości 2 mil jonów f. s z t  Wiadonłem jest, i e  piev 
w otną Intencją projektodawców było wyzyskanie 
funduszu pożyczkowego na cele osadnictwa t- z w 
„yrypartyćh Arabów", czyli Arabów, którzy zOSU 
li rzekomo pozbawieni swej roli. Po gruntow nych 
badaniach Lewis French stwierdził, że cały bałaś 
o tych Arabach jest legendą. Z raportu  Frencha 
wynikało, ie  Arabów tych jest tylko kilkaset, — 
przyczem są wśród nieb tacy, którzy bynajmniej 
nie chcą pójść na rolę.

Je s t zatem zdumiewająccm, żc właśnie pozycja 
dla tych Arabów figuruje w projekcie pożyczko­
wym na pierwszem miejsca. Je s t w ogóle zdumie­
wające, ie  rząd przypisał temu zagadnieniu tak  
wielką doniosłość i przeznacza na jego rozw iąza­
nie aż 1/8 całego funduszu pożyczkowego, gdy na 
tomiost nawet spraw a instalacy] wodociągowych 
w Jerozolimie znajduje się na znacznie dalsretn

V Jerozolim a (ŻAT). Dawid Ben-Gurion, Kierów 
nlk politycznego departam entu Agencji żydow ­
skiej, członek egzekutyw y 6jonłstycznej i przy­
wódca Hlstadruth Haowdim, udzielił przedstaw i­
cielowi Żydowskiej Agencji Telegraficznej wywia­
du o stanow isku, jakie Agencja Żydowska zajm u­
je wobec ostatnich posunięć i zarządzeń rządu pa­
lestyńskiego. W toku rozmowy p. Ben-Gurion po­
ruszył głównie trzy następujące kw estje: okrojo­
ny przydziąt certyfikatów  Em igracyjnych, zakaz 
zwalczania przedsiębiorców żydowskich odm awia­
jących zatrudnianiu robotników-Źydów 1 projekt 
pożyczki palestyńskiej w wysokości 2 miljonów f. 
szt.

Rząd palestyński — zaznacza na  wstępie Ben 
Gurlon — sądzi widocznie, że skoro  za rządów o- 
becnego W ysokiego Komisarza im igracja żydow­
ska do Palestyny wzrosła l  4-800 do 40.000 rocz­
nie, to już tern samem rząd spełnił swe zobowią­
zania w stosunku do m andatu palestyńskiego. — 
Rząd nie bierze jednak pod uwagę okoliczności,' 
że wobec sniutnej sytuacji żydowskiej w Niem­
czech i innych krajach  Europy W schodniej, nawet 
zwiększona Imigracja żydowska do Palestyny uie 
tylko nic jpoz,ostaje w żadnej proporcji z nędzą 
mas żydowskich w krajach djaspory, leęz n:c od­
powiada naw et bezpośrednim potrzebom sam ej Pa 
lestyny.

Paktem  jest, że  od półtora już roku rząd  jakby 
„ustabilizował" cy frę  certyfikatów  na 5.500 . a 
każde półrocze. Lecz w ciągu tego czasu w kraju 
wzrósł do zastraszających rozmiarów brak żydo­
wskich rąk  roboczych, Brok ten zaostrza się z* 
dniem każdym  i s ta ł się zagadnieniem tak  palą 
cem, że dosłownie zagraża samym podstawom go 
spodarki żydowskiej, zwłaszcza bytowi rolnictwa 
^ydaws^iego. Jednem  słow em ; w  ciągu  o sta tn ie­
go., rę k u  rząd niczego się nie naucayL v ~  
r Stoim y dziś przed bardzo poważną f krytyczna 

dyskusją z rządem. Musimy mówić o  tempie i ro t 
m iarach imigracji żydowskiej. Nasze żądania zna 
cznle większej imigracji opieram y główne na  na- 
stępujących trzech motywach: a) Bezprzykładna 
w dziejach niedola mas żydowskich w krajach  d)a 
spory, b) Ustawiczny, wspaniały rozwój gospodar­
czy Palestyny- c) Poważne nasze troski o trudne 
polityczne kom plikacje w świccie, zwłaszcza na 
Bilskim W schodzie w niedalekiej przyszłości, k tó ­
re  w ym agają rychłego wzmocnienia jiszuwu żydo­
wskiego w Palestynie.

Przechodząc do zagaduieniu pracy żydowskiej 
j>, Ben-Gurion zaznaczył:

Kwcstja pracy żydowskiej jest w chwili obecnej 
centralnym  punktem  całego zagadnienia Imigracji 
żydowskiej. R estrykcyjna polityka im igracyjni 
rządu palestyńskiego zagraża podstawom całego 
naszego bytu w Palestynie: pracy żydowskiej!

W Palestynie zdołaliśmy dokonać gruntow nej 
zmiany s truk tu ry  gospodarczej 2ydów- Dokonaltś 
m y tego przez skleroewanio poważnego odłam u imi 
grantów  żydowskich do pracy n a  roli oraz w  n a j­
ważniejszych gałęziach życia gospodarczego. Osi i- 
tnie ograniczeniu imigracji żydowskiej przy jedno 
czesnym szybkim rozwoju gospodarczym  kra ju  l 
dopływie wielkich kapitałów żydowskich, grozi 
nam niebezpieczeństwem, k tóre  z dniem każdym 
sta ję  się coraz Jaskra wszem, aby  praca żydowska 
zcśroiikowala się w kilku, ie  się tak  wyrażę, ary 
etokratycznycli, w ysokoplainych gałęziach praćy 
w mieście, jak ruch budowlany i n iek tóre  gałęzie 
przemysłu, gdy tymczasem w rolnictwie, ja k  wo 
goto w niżej oplatanych gałęziach nastąpi zalew 
pracy arabskiej, przyczem robotników arabskich 
dostarcza nletylko Palestyna, lecz również sąsia ­
dujące z nią kraje arabskie. Niebezpieczeństwo to 
jest tern większe ze względu na podstawę wplywo 
w ego odiotnu żydowskich właścicieli gruntów  rol­
nych, którzy prowadzą rozmyślną politykę p ro te ­
gowania taniej p racy  arabsk iej 1 w ten sposób o- 
slabiają w alkę o większą im igrację żydowską.

Wreszcie — kontynuuje p. Ben Gtirion —  ob­
chodzi nos spraw a pożyczki palestyńskiej w wy

Uporczywe zaparcie, ka tary  grubej kucki, 
wzdęcia, osłabione funkcje żołądkowe, zastoina 
ogólna, osłabione funkcje w ątroby, bóle w bokach 
i  pod żebrami przechodzą przy używaniu rano j 
wieczorem po szklaneczce naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka Józefa". Zalecana, przez lekarzy.

miejscu w podziale funduszu pożyczkowego. Bar 
dziej jeszcze zdumiewająccm jest, że projekt p rze­
widuje tak  wielką sumę na  szkolnictwo w P a le ­
stynie, nie zaś na żydowskie* lecz wyłącznie a a  a- 
rabskłe.

W wytw orzonej obecnie sy tuacji —  konkluduje 
Dawid Ben Gurion —  koniecznem jest. aby nastu 
piła gruntow na i szczegółowa dyskusja między 
Agencją Żydowską a rządem palestyńskim  w kwe 
stjacb podstawowych palestyńskiej „m ajor poli- 
cy“ . Je s t to tem bardziej konieczne, że żydowska 
Palestyna poczyna odgryw ać rolę poważnego czyn 
nika nic tylko z  czysto żydowskiego punktu  w i­
dzenia w Palestynie i n a  Bliskim Wschodzie, lec 4 
również z ogólnego, międzynarodowego punk ta  wi 
dzenia N adto problem żydowski jest w dobie obe­
cne] bardziej niż dawniej zaostrzonym  i ma chara 
k te r zagadnienia międzynarodowego.

Bierny opór jiszuwu wobec rządu
palestyńskiego

Jerozolima- (ŻAT) Prasa hebrajska wy­
suwa hasło stawiania rządowi palestyńskie­
mu biernego oporu, który ma być odpowie­
dzią na okrójenle schedule’u certyfikatów 
imigracyjnych oraz na uniemożliwienie wal 
ki z przedsiębiorstwami żydowskiemi odma 
wi&jącemi zatrudniania robotników-Żydów. 
Pisma podkreślają, że ostatnie posunięcia 
rządu palestyńskiego wyraźnie zmierzają w 
kiórunku zmuszania Żydów do zatrudniania 
Arabów.

Prasa donosi, żc Wysoki Komisarz sir 
A rtur Wauehope przyjął delegację Hfaba-

druth, która wskazała na brak żydowskich 
rąk roboczych w Palestynie. Odpowiedź Wy 
sokiego Komisarza była ujemną,
2100 FIRM, W TEM 1600 ZAGRANICZ­

NYCH,
Tel-Awiw. (ŻAT.) N a Targach Lewan- 

tyńskich znajdują się stoiska 2100 firm, w 
tem 1600 zagranicznych i 500 palestyń­
skich. Na poprzednich targach (1932) licz­
ba wystawców wynosiła tylko 1226, w tem 
821 zagranicznych.

w - n o m i i  i

Echa proklamowania Blr-Bidtanu 
żydowskim  obszarem autonomicznym

Moskwa. (ŻAT.) Kómentując uchwalę 
CIK u o proklamowaniu Bir-Bidżanu jako 
żydowskiego obsrani autonomicznego, pisze 
prasa moskiewska, iż krok ten jest wyni­
kiem ogóJnej polityki narodowościowej rzą­
du sowieckiego. Prasa sowiecka określa tę 
uchwalę jako akt historyczny szczególnie w 
obliczu olbrzymiej fali antysemityzmu, któ­
ra zalewa szereg krajów europejskich.

„Prawda” zaznacza, że podczas gdy „w 
krajach faszystowskich Żydzi są prześlado­
wani, gospodarczo wypierani i wystawieni 
na gwałty fizyczne a nawet pogromy, 
w Związku Radzieckim, pracująca ludność 
żydowska jest gospodarczo odbudowywana 
i powstaje pierwszy żydowski obszar auto­
nomiczny na świecie".

„lzwiestja” wyrażają przekonanie, że u- 
chwała ClK’u w sprawie Bir-Bidżanu powi­
tana będzie z radością przez robotników 
wszystkich narodowości w Związku Radzie­
ckim.

 o ■

Afera Zw ią zk u  Zawodowego 
BhrzeietJaAekle] ilu ib y  domowej

Z W arszawy donoszą: Rewizja przeprowadzo­
na, w Polskim Związku Zawód. Chrześcijańskiej 
służby domowej {oddział warszawski), k tóry w 
sobotę został zawieszony przoz starostw o grodz­
kie śródmieścia, ujawnił szereg sensacyjnych fak­
tów.
Okazało aię prżedewRtystklem ie  w brew  postano­
wieniom s ta tu tu  Związek rozwijał szeroką dzia­
łalność finansową, utworzywszy Kasę pożyczko- 
wo-oszczędnościową, n a  co nie posiadał zezwole­
nia ze strony władz skarbow ych. Operacjo owej 
kasy śmiało nazwać m ożna lichwiarskiemu Pienią­
dze, wu szone prze* członków związku, a  więc 
przedewezystkiem ubogie służące wanszawskię, 
Oprocentowano w stosunku 7 <Rroc. rocąnlo. U sta­
lono, 4e pieniądze, składano do kęsy  przez owe

służące, były następni© pożyczane rozmaitym oso­
bom na bardzo w ysoki procent. M. in, były poseł 
Franciszek Zieliński pożyczył ogółem od związku 
297.000 zł. n a  18 proc.

Na zabezpiecz, tych olbrzyfuich sum w ńęto  jedy 
nie od p. Zielińskiego weksle gwarancyjne. Innych 
zabepieczeń podobno dłużnik nie posiadał.

Poza tem Związek, przekraczając swoje upraw, 
niema kredytowe, prowadził akcję ubezpieczenio­
wą, niezgodne z ogólnemi przepisami, przyczem 

skrzywdzono w bardzo ywkrawy sposób ubezpie­
czonych członków organizacji.

Poza tem władze adm inistracyjne robią zarzą­
dowi związku i inne zarzuty. M. in. nie może zna­
li żc aprobaty  kontrolnych organów zadłużenie 
się prezeski organizacji p. dr. Heleny Zaborow­
skiej w kasie organizacji n a  sumę 12.700 zl.

W związku * wynikami lustracji władz nadzór 
czych sprawa przekazana zostaje prokuratorowi.

BEZPŁATNE PASZPORTY NA 
DO BERLINA

WYCIECZKI

Ministerstwo Spraw W ewnętrznych zezwoli na 
wydanie 74A bezpłatnych paszpórtów dla uczest­
ników wycieczki pociągiem turystycznym  z Pol­
ski do  Berlina na  3 dni.

W ycieczka ta  będzie rekompensatą za zorgani­
zowane w ostatnim czas:e Wycieczki z Niemiec do 
Polski.

ZGON ZAŁOŻYCIELA SYNDYKATU DRZEW­
NEGO W MAŁOPOLSCE.

W  ty cli dniach zmarł wt> Lwowie znany działać* 
żydowski Joachim  Thorn Zmarły byt pierwszym 
założycielem syndykatu drzewnego w  Małopolice 
i pierw szy naw iązał też. stosuuki handlow i z za­
granicą, rózwijająe ekspert z Małopolski. W  po­
grzebie J . Thom u uczestniczyły liczne tłum y pu- 

.biicznofei z różnych warstw, w tem równie* wie­
lu nie-tydóW .

— WIECZÓR RECYTACYJNY utworów T ytu­
sa Czyżewskiego p . t. „Zielone oko ,.Wizje elek­
tryczne" 1 In. dziś godz. 8.80 wieczór w Domu A r­
tystów , P la c  Ducha 5,
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Mussolini
W iększość dnia spędza Mussolini na  przyjmo­

waniu gości. Nie można przeto powiedzieć, 
Mussolini otoczony jest mgłą tajemniczości, jak  
np. Stalin, ale dziś już wszyscy wiedzą, że
0 wiele trudniej jest dostać się do Mussoliniego, 
niż n a  początku jego karjery  dyktatorskiej. Po 
prostu z dnia na dzień w zrasta dystans odległo­
ści między Mus»olinim a  masami lndowemi i z dnia 
na dzień trudniej zdobyć audjencję u Mussoliniego.

Odnosi się to  przedewszystkiem do dziennika 
rzy. Przed dw unastu la ty  mógł każdy reporter, 
k tó ry  przybył do Rzymu, uzyskać wywiad z Mus- 
solinim i rozm awiać z nim dowoli. W miodowych 
miesiącach dyk ta tu ry  miał Mussolini duże zainte­
resowanie d la  wywiadów i artykułów , k tóre  sta- 
wiły jego nazwisko na świecie. Teraz ucieka 
przed dziennikarzami jak  przód zarazą. To samo 
odnosi się do turystów  zwiedzających Rzym. Był 
czas, kiedy każdy człowiek o mnicjszem lub 
większom znaczeniu uważał za swój obowiązek 
„wstąpić* do Mussoliniego po przechadzce odby 
te j w Rzymie. Dowcipnisie opowiadali, że mię­
dzynarodowe tow arzystw a turystyczne, wylicza­
jące zazwyczaj osobliwości godne zwiedzenia 
w Rzymie, wymieniały m. in. także Mussoliniego. 
T ak  atoli było w przeszłości. Dziś n ik t nie ma 
w stępu do pałacu Mussoliniego bez dostatecznego 
powodu.

Mimo to  lud szuka 1 znajduje dużo sposobno­
ści, by zetknąć się tw arzą w tw arz z dyktatorem . 
Corocznie zwiedza Mussolini kilkanaście m iast, 
które z okazji przybycia Mussoliniego zmieniają 
się w wielkie obozy ludzi przybyłych z najdal­
szych okolic. Przy  sposobności tak ich  w izyt wy 
głusza zwykle Mussolini jedną ze swoich znanych 
mów, a  ż« jea t mówcą obdarzonym wspaniałym  
talentem  —  poryw a tłumy. A poza tem wiele lu­
dzi m a dość sposobności, by ujrzeć Mussoliniego 
w samym Rzymio. Praw ie co niedzielę wypełnia 
się w ielka przestrzeń przed pałacem rządowym, 
w którym  m ieszka Mussolini, tłumami ludzi ubra­
nych przeważnie w Czarne koszule. Ludzie d  
śpiewają, w iw atują, wznoszą okrzyki na cześć 
Mussoliniego, aż tenże zjawia się na halkotiło
1 w ygłasza k ró tk ie  przemówienie. W niedzielę 
przyjmuje Mussolini u siebie setki delegaeyj i de­
legatów ze wszystkich krańców  Wiech.

K o n tak t między Mu33olinim a  masami ludowe 
mi utrzym yw any je st także drogą wym iany listów. 
Tysiące listów nadchodzi dzień w dzień do pa­
łacu dyk ta to ra , a  żaden z uich nie pozostaje bez 
odpowiedzi. Mussolini nie czy ta  naturalnie ani 
jednego z tych listów, ale jego sek re ta rja t działa 
sprawnie. K ażda spraw a, każdy zarzu t badany 
je s t przez urzędników policyjnych, a  sprawozda­
nie składane je st natychm iast Mussolinieinu. Po 
badaniu w ysyła się odpowiedź w imieniu Musso­
liniego. Mussolini zna bowiem dobrze tajem nice 
popularności w masach ludowych i umie jej strzec.

I  w życiu prywatnem  Mussoliniego zaszły 
w ciągu ostatnich la t  bardzo daleko idące zmiany. 
Po „Marszu na  Rzym* mieszkał Mussolini w po­
koju  hotelowym. Po pewnym czasie przeniósł się 
do domu, w ynajętego specjalnie w Rzymie i w do­
mu tym  żył w całkow itej samotności. Tylko jeden 
w iem y służący znajdow ał sio stale u jego boku. 
a  jego rodzina m ieszkała w Medjolame, albo też 
w posiadłości jego niedaleko Florencji. Obecnie 
zamieszkuje Mussolini razem  z rodziną wspaniałą 
willę, k tó rą  otrzym ał w podarunku od jednego 
z książąt włoskich.

Przed kilkom a la ty  sjnędzał Mussolini cały czas 
na  pracy. Spóźnieni przechodnio mogli późną nocą 
widzieć św iatło płonące w gabinecie dyk ta to ra . 
Ja d a ł przeważnie w bufecie znajdującym  się obok 
jego  pracowni. Obecnie żyje Mussolini ua łonie 
rodziny, a  porządek dnia je s t bardziej ustalony 
i  spokojniejszy.

W pływ polityczny Mussoliniego niewiele Osłabł 
od czasu pierwszego entuzjastycznego przyjęcia 
go  w Rzymie. Tu i ówdzie odzyw ają się głosy 
k ry ty k i i negacji, ałe bezwzględna d y k ta tu ra  tłu- 
tni je  nielitościwie. P a r tja  faszystow ska znajduje 
się dziś u szczytu rozwojju i siły. i Jczba je j 
członków nie przekracza inlljona osób, ale p a rtja  
ma w  ręku wszystko. A kcja partji skupia się 
obecnie na  dwóch terenach —  na wychowaniu 
młodzieży i na walce przeciwko bezrobociu. Przy 
tem Wf/.ystkiem p a rtja  nie za trac iła  jeszcze cha­
rak teru  pionierskiego, zdobywczego i poniekąd

rewolucyjnego. Mussolini, k tó ry  na początku re­
wolucji faszystowskiej zadow alał się nieznacznym 
pozornie urzędem sekretarza partji, dziś zrezy­
gnował z niego i je s t „tylko* „il duce*.

Niewielka liczba osób może poszczycić się tom, 
że żyje w przyjaźni z Mussoliniin. N ikt nie odważy 
się mówić z Mussolimm jak  z przyjacielem, a  na­
w et jego stali współpracownicy utrzym ują dy­
stans we wzajemnych stosunkach. Tylko jeden 
człowiek żył w prawdziwej przyjaźni z Museoli- 
nim także po jego dojściu do władzy i wierzył 
w jego szczęśliwą gwiazdę — był to  jego zm arły 
brat, Arnoldo.

Mussolini m a nadzór nad każdym  szczegółom 
pracy wielkiej m aszynerii państwowej. Bądąo n a j­
wyższym i ostatecznym  sędzią we wszystkich 
spraw ach życia i działania państw a, je s t równo­
cześnie premjerem, oficjalnym ministrem spraw 
wewnętrznych i zewnętrznych, ministrem wojny, 
ministrem floty, lu tnictw a i ministrem związków 
społecznych. Mimo olbrzymiej pracy, k tó ra  spo­
czywa na jego barkach z ty tu łu  tyłu urzędów, 
skrócił sobie Mussolini ostatnio godziny pracy... 
Ma zawsze czas do konnej jazdy, do pływania, 
do muzyki, do abstrakcyjnych rozm yślań nad 
przyszłością narodów i państw  i dzień w dzień 
usta la  ze swymi sekretarzam i problemy stojące 
n a  porządku dziennym Mussolini je s t znakom itym  
czytelnikiem  gazet, szczególnie zngganicznych. 
K ażdy artyku ł, każda n o ta tka , drukow ana gdzie­
kolwiek łsidź na świecie a  dotycząca Wioch jest 
w ycinana z gazet, nalepiona na  k a rtk ę  i przed­

kładana Mussoliniemu. Od czytania gazet rozpo­
czyna się dzień pracy Mussoliniego. Po dokona­
niu tej pracy przyjmuje sekretarzy  m inisterstw, 
na czele których sam stoi, a  po nich ministrów 
innych resortów.

O godz. l  ej w południa udaje się n a  obiad, 
a  o 4-ej w raca do pracy 1 w tedy przyjmuje] wyż­
szych urzędników państwowych, dziennikarzy, po­
lityków  zagranicznych i rozmaite delegacje, — 
O 9-ej wieczór w raca do domu i zazwyczaj do 
tego czasu zdołał już przemawiać na zgromadzo- 
niach ludowych, zdołał już otworzyć jakiś kon­
gres, zwiedzić roboty publiczne, konferować z to ­
warzyszami partyjnym i, brać udział w posiedze­
niach senatu, przyjąć gości z zagranicy i napisać 
kilka artykułów  dla prasy zagranicznej.

Życia Mussoliniego strzegą we .Włoszech cało 
bataljony. .'JOO policjantów przeznaczono specjal­
nie w charakterze straży  przybocznej dyktatora. 
Dookoła jego domu i dookoła pałacu w którym  
urzęduje, chodzą dniom i nocą ludzie w cywilnych 
ubraniach, tajn i policjanci, czuwający nad  wszyst- 
klem, co się dookoła dzieje. B adają  oni naw et 
kanały , czy przypadkiem  nie znajduje się tam 
bomba. Każdy człowiek, k tóry  „kręci się* bez 
celu wpobliżu miejsca, gdzie pracuje Mussolini, 
badany je s t bardzo skrupulatnie przez tajnych 
agentów  policyjnych. Mussolini nie w raca nigdy 
tą  sam ą drogą, k tórą jechał poprzednio. Specjalna 
policja czuwa na  drogach, przez k tóre  ma prze­
jeżdżać d y k ta to r i za pośrednictwem  specjalnej 
sieci telefonicznej dowiaduje tić każdy policjant 
o nadjeżdżającem  aucie dyk ta to ra . W szystkie to 
środki ostrożności są  bardzo skrupulatnie ukry­
wano przed ludnością, k tó ra  powinna wierzyć, że 
Mussoliniego m ogą widzieć cale W iochy o każdej 
porze 1 że we W łoszech Mussolini niczego się nie 
obawia, (pr).

BI

Seria katastrof
Liczne ofiary w ludziach

(Telegram  w łasny „Nowego Dziennika")

L o n d y n . 13. 5. JL); Wedle doniesień ż Pe­
kinu w japońskiej części wyspy Hachalin 
przy budowie tamy wodnej wydarzył się 
wybuch dynamitu, wskutek czego kilkudzie­
sięciu robotników zostało przysypanych ka 
mieniami. Dotychczas z pod gruzów wydo­
byty 23 zabitych.

Paryż .13. 5. (M) Podczas wyścigów sa 
mochodowych w Fontainebleau wydarzyła 
się dziś straszna katastrofa, która pociąg­
nęła za sobą kilka ofiar w ludziach. Z przy­
czyn dotychczas niewyjaśnionych kierowa­
ny przez automobilistę Bryka Lorę wóz Bu- 
gatti wjechał tuż przed metą w tłum wi­
dzów, z których

6 poniosło śmierć na miejscu 
a większa ilość odniosła rany, w tem wielu 
ciężkie.

Kierowca odniósł tak ciężkie rany, że w 
szpitalu walczy ze śmiercią. O pędzie z ja ­
kiem auto wjechało w widzów świadczy 
fakt, że pewnej kobiecie została głowa for­
malnie odcięta od tułowia. Także inne ofia­
ry zostały mniej lub więcej zniekształcone.

* * *
Paryż, 13 .5. (Mł W La Roehelle najechał 

wczora j wieczór pociąg przetokowy na sto­
jący na stacji pociąg osobowy, wskutek cze 
go szereg wagonów uległ zniszczeniu, przy- 
czem 20 osób odniosło rany w tem kilku cię­
żkie.

K a ta s t r o f ę  sp o w o d o w a ł m a s z y n is ta ,  k tó ­
r y  p rz e je c h a ł  s y g n a ł  z a m k n ię ty .

Berlin. 13. 5, (M) Podczas holowania pa­
rowca „Albert Ballin” w Bremorhafen wy­
wrócił się i zatonął holownik „Merkur”. Pięc 
osób załogi, a w tom kapitana, zdołano wyra 
tować, natomiast 8 osób znajdujących się 
pod pokładem, nie zdążyło się wydostać na 
pokład i poszły na dno wraz z okrętem.

Podjęto natychmiast akcję ratunkową, 
która jednak nie doprowadziła do wyratowa 
nia osób zamkniętych wo wnętrzu okrętu. 
Po długich wysiłkach zdołano zatonięty o- 
kręt wydobyć na powierzchnię wody, dnem 
do góry. Odcięte od świata osoby nie dają 
już żadnych znaków, widocznie zginęły z po 
wodu braku powietrza.

Ofiarą padło 2 maszynistów, 2 palaczy, 2 
marynarzy, kucharz i jogo żona, która przy

Krwawa bójka socjalistów z komunistami
w Lyonie

Paryż. 13. 5. (M) Na zgromadzeniu partji 
socjalistycznej w Lyonie doszło wczoraj 
wieczór do k rw a w e j b ó jk i  z komunistami. 
Komuniści, którzy przybyli na zebranie soc 
jalistyczne w większej ilości usiłował* rzucić 
się na mówców socjalistycznych, w następ­

stwie czego wywiązała się bójka.
Gdy na sali zjawiła się policja, komuniści 

zaatakowali ją, jednakże zostali wyparci z 
sali i rozpędzeni. Podczas bójki około 10 o* 
sób odniosło lżejsze obrażenia.

MISTRZOSTWA KLASY B KRAKOWA 
(O PUHAR KZOPN-u).

Mokkabl I I —W awel If. O.̂ O.
Nadwiśdan— O rlęta 7:1.

MISTRZOSTWA A KLASY KOSZYftOW Kl PAN 
W KRAKOWIE.

Mpkkittjl—P atija  7:0 (4:0).
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Komunikat oficjalny o dymisji rządu
Warszawa. 13. 5. PAT. Dziś o godz. 10 

rano odbyło się posiedzenie Bady Ministrów 
po którem p. premjor Jędrzejewicz udał się 
na Zamek, składając p. Prezydentowi Rze­
czypospolitej w imieniu swojem i całego rzą

du.
P. Prezydent dymisję gabinetu dra Ję- 

drzejewicza przyjął i powierzył misję utwo 
rżenia nowego gabinetu prof. Leonowi Ko­
złowskiemu.

Bunt pastorów w Niemczech
Berlin. 13. 5. (R) Spór między hitlerow- 

skiomi władzami kościelnemi a opozycyjny­
mi pastorami ewangelickimi przerodził się 
przez władze wysiłków zmierzających do za 
żegnania zatargu. Przeszło 250 pastorów, 
których zawieszono w urzędowaniu, posta­

nowiło urządzać nabożeństwa osobne w  wy' 
najętych halach i domach prywatnych.

Celem zapobieżenia temu policja tajna 
przeprowadzia dziś w salach i lokalach oraz 
w mieszkaniach zbuntowanych pastorów re 
wizję. Dokonano kiiku aresztowań.

Do czego służy „republika żydowska'
nad Amurem?

Podniesienie przez rząd sowiecki żydow­
skiego okręgu kolonizacyjnego w Bir-Bidża- 
nie do rangi autonomicznej republiki żydów 
skiej z własnym rządem — przyszło niespo­
dziewanie. Awans ten byl coprawda w 
swoim czasie zapowiadany, ale z uwagi na 
nader slaby rozwoj kolonizacji w Bir-Bidia- 
nie, — co uwydatnia się chociażby w dużej 
stosunkowo reemigracji, — nikt nie przy­
puszczał, że już obecnie, przy kilku zaledwie 
tysiącach kolonistów, republika żydowska 
będzie proklamowana.

Zagadka ta  wyjaśni się poniekąd przy 
bliższem zapoznaniu się ztrcścią proklama­
cji republiki żydowskiej w ramach Z. S. R. 
R., podpisanej przez prezydenta Unji Sowie 
ckioj Kalinina, oraz Stalina i  Mołotowa. —• 
Otóż czytamy w tej proklamacji, że republi­
ka żydowska — liczb a  kilka zaledwie tysię­
cy mieszkańców — otrzymuje arm jf złożoną 
z 7.500 żołnierzy pod dowództwem generała 
armji czerwonej Rapaporta. Intencja mili- 
larno-strategiczna, rządu Z. S.R. R. wyziera 
tu całkiem wyraźnie... K raj nad Amurem — 
ze względu na niebezpieczną ekspansję Ja- 
ponji — należy zabezpieczyć, przyda się

KAŃCZEJ W KRAKOW IE.
(rg) Ogtatnio donosiliśmy już, iż policja k ra­

kow ska aresztowała niejakiego Zdzisława, podają 
cego się za barona, k tóry  od szeregu osób wyłu­
dzał dolarówkl i papiery wartościowo, W związku 
z tom policja poszukiw ała osób, któro współdzia­
łały z Leśniewskim.

Jako  podejrzanego o to przesłuchano w grudniu 
uh. roku Edw arda Mir.lurę (lat 25), agenta ban­
kowego. Podejrzewano go o to, i i  znając nazwi-

więc osobna republika z własnym rządem
armją...

W  proklamacji czytamy dalej, że rząd re­
publiki żydowskiej będzie zwalczał elementy 
sjonistyczne w Bir-Bidżanie i wogóle ruch 
sjoni&tyozny. Naturalnie... Czerwonym aay- 
railatorom w Rosji zaczyna żywiołowy roz­
pęd sjonizmn, docierający nawet przez kor­
don rosyjski, działać na nerwy. Wszak za 
raza sjonistyczna dochodzi nawet do Bir- 
Bidżanu. Trzeba więc corychło przeciwsta­
wić rozkwitającej żydowskiej Palestynie - 
jakieś antidotum. Tern antidotum ma być 
właśnie republika żydowska nad Amurem, 
z własnemi znaczkami poeztowemi z własną 
walutą, z  własnym rządem, z oficjalnym ję­
zykiem żydowskim, no i z armją, k tóra na­
razić będzie liczniejsza od ogółu ludności...

Bir-Bidźon może być zapewne próbą roz­
wiązania kwest ji pewnej części zde kia sowa 
nego żyd os twa rosyjskiego — czego nikt 
nie neguje, ani nie chce pomniejszać, — je­
śli się atoli uwzględni momenty wyżej na 
prowadzone, wartość sowieckiej „wielkodu­
szności” dozna właściwej korektury.

ska osób, które zakupiły papiery wartościowe, po 
dawał ich adresy Leśniowskiemu i jego spólnikom 
Ci odwiedzali następnie właścicieli patentów w ar 
tościowych i pod pozorem kontroli tychże, zamie 
nniali je na bezwartościowe skrawki papieru. Mi 
ziura wyparł się wówczas winy i nazwisk oszustów 
świadomie nie ujawnił.

Obecnie wyszło na Jaw, iż Miziura współpraco­
wał z Lcónniuwskim i naskutek tego został are­
sztowany.

Rada Partyjna
Przez cały dzień wczarajwy toczyły tią obrady 

Rady Partyjnej Organizacji Sjoódkiej zadu Ma­
łopolski ł śląska, przy nader licznym udział* człon 
kdw Rady zarówno z Krakowa Jak l s prowincji. 
Przewodniczy! prezes mgr. Salpetar.

Rada P arty jna  w ysłuchała wyczerpującego spra­
wozdania tow. Dr. Schw arzbarta z ostatniej sesji 
A. C. w Jerozolimie, poctem  rozwinęła Mą dłuższa 
dyskusja.

Wśród uchwalonych rezoloeyj znajduj* Mą u* 
chwała, protestująca przeciwko krzywdzącemu 
przydziałowi certyfikatów  palestyńskich.
KATASTROFALNE ZDERZENIE AUTOBUSU Z 

MOTOCYKLEM.
(rg) Wczoraj przedpołudniem zdarzył się u wy­

lotu ul. Kał w aryjskiej, obok zakładu Matecznego 
straszny wypadek. Oto autobus tramwajowy, ja ­
dący z Rynku w stroną Borku Fahjckiego, zderzył 
cię \  nadjeżdżającym z przeciwnej strony moto­
cyklem.

Jad ący  w m otocyklu pasażerowie zoegtall cięż­
ko ranieni. Zygm unt Stryszowski (lat S3L ślusarz 
maszynowy, ram. p rzy  ul. św. Łazarza. 1. 17, do­
znał złamania kości prawśgo podudzia oraz ogól­
nych kontuzyj, Tadeusz K oib iał (lat 25), lakiernik 
zam. przy uł. Piasek 1. 43, doznał rany ciętej na 
głowie oraz wetrząsru mózgu. _ ‘

Lekarz pogotow ia ratunkowego udzieli! obu 
pierwszej pomocy i przewiózł ich d j  szpitala.

W YNIKI LIGOWE.
K raków : Podgórze—Strzelec 0:0. Garbarnia—W ar 

raaw ianka 4:0.
W arszawa: Lcgja—Ruch 2:2.
Ł ód i: LKS—Polon ja 1:0.

TABELA LIGOWA.
Klub

1) G arbam i:
2) Ruch
3) LKS
4) Polonja
5) Lcgja
Ó) Warta.
7) Pogoń
8) Wisła
9) Cracovia
10) Strzelec
11) Podgórze
12) W arszaw ianka
MISTRZOSTWA A KLASY KZOPN-a

Zwierzyniecki—Leg ja  2:2 (2:1).
W awel—T am ovla 3:1 (2:1).
Korona—Krowodrza 4:2 (1:2).
Grzegórzecki—Olsza 2:1 (0:0).

MISTRZOSTWA A KLASY PIŁK I RĘCZNEJ 
W KRAKOW IE.

Makkabś—Olsza 4:3 (2:2).
Bramki dla zwycięzców strzelili R ittćrtnan Br 

(2). R itterm an G. i Bioder po 1-nej.
Cracoyla—W awel 7:2 (4:1).

Yier pkt. et. br.
5 9 12:1

5 9 25:3
5 6 9:8
6 5 6;S
6 5 6:8
4 4 12:4
3 4 7:5
4 - 4 7:7
4 4 8:11
6 4 7:10

5 4 5:21
5 2 , 3:17

507. ZN IZK A  CEK DROBNYCH O G ŁO S ZEŃ
W NOWYM DZIENNIKU
OBECNE CENY OGŁOSZEŃ DROBNYCH:

Drobne ogłoszenie ze sło*o 1 0  gr.

Dla poszufeu&cych pracy . . 5 gr.

W związku z przeprowadzonymi inwestycjami w dziale technicznym naszego pitna, jesteśmy w stanie najszerszym 
warstwom społeczeństwa umożliwić korzystanie z rubryki „ D r o b n y c h  O g ł o s z e ń  N o w e g o  D z i e n n i k  a*4, 

z n i ż a j ą c  * dniem dzisiejszym naszą taryfą inseratową w tymże dziale o 50 proc.
Poszukujący pracy będą więc mogli już za 50 groszy, a wszyscy łntti inserenci za cenę 1 zł. korzystać z działu

Ogłoszeniowego naszego pisma.
Nie wątpimy, że nasi Czytelnicy korzystać będą we własnym interesie w wydatniejszej mierze z wyjątkowej

sposobności, jaką im w ten sposób daje „Nowy Dziennik**.

Wydawnictwo ..Nowego Dziennika"
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Sensacyjny przebieg przesłuchania 
świadka Zabladiego

Jerozolima 13. 5 ŻAT . Na ostatniej rozpra­
wie o zabójstwo Ar los om  w a przystąpił sąd do prze 
słuchania św iadku Zabladi‘ego, który według o- 
skarżenia miał być pośrednikiem  pomiędzy Abdul 
Medżidem a Stawskim, .świadek zeznaje, że wezyst 
kich trzech oskarżonych spotkał w więzieniu jaft- 
skiem, natom iast z Medżidem mówił o sprawie Ar 
losorowa w więzieniu jerozolimskiem i tam  zao­
fiarował mu 1000 funtów tytułem  wynagrodzenia 
za przyznanie się do winy.

P rokurator Alami: K to prosił świadka o w ystą­
pienie wobec Medżtda z tą  propozycją?

Świadek: Więzień żydowski Józef Urfali, ska­
zany za zamordowanie dwóch arabów podczas roz 
ruchów sierpniowych roku 1929. Urfali mówił, że 
Medżld otrzym ałby tysiąc funtów, mnie zaś ty tu ­
łem wynagrodzenia zwolnionoby z więzienia.

Adw. Samuel oponuje przeciwko sposobowi za­
daw ania py tań  świadkowi i za zgodą sądn zadaje 
Zabladlem u natępujące pytanie: Dlaczego świa­
dek proponował Medżidowł, aby wziął na siebie 
winę? św iadek: Gdyż obiecano ml, że jeśli Medżid 
przyzna się, wówczas otrzym a 1000 fantów, ja zaś 
dostanę 500 funtów celem zapłacenia sumy pienię- 
żiej, za k tó rą  odbywam k arę  więzienia.

Prokurator: Za co świadek został skazany?
Świadek. Za sprzeniewierzenie 500 fantów.

Prok.: K iedy zaproponowano świadkowi wy­
nagrodzenie? Świadek: P o  pierwszej rozmowie.

W dalszym ciągu świadek opowiada, że w wię­
zieniu jerozolimskiem rokowania pomiędzy nim a 
Medżidem prowadzone były powierzchownie i za­
kończone zostały dopiero w węzienlu Jaffskiem. 
Medżid —  zeznaje dalej świadek —  mówif mi, że 
rozmawiał parę razy ze Sławskim  I Rosenblattem. 
Pewnego wieczoru rozmawialiśmy o nas samych, 
a nazajutrz rano powiedział mi Medżid, że oskar­
żeni proponowali mu, "by wzląt na siebie winę. Za­

li ARBARNIA—WARSZAWIANKA 4:0 (0 0).
Drożyna ludwino-wska. w ystąp iła  da  powyż 

ezyoh zawodów j;«k-> zdecydow any faw oryt i  m i­
mo, że g ra ła  znacznie poniżej sw ej ostatniej formy, 
szczególnie w linji napadu, w ygrała  zasłużę 
nie. W arszaw ianka nie okazała t.i>; tak  słabym  ze­
społem, jakby n a  to  w skazyw ały je j ostatn ie w y­
niki. Chociaż drużyna ta  jest całkowicie zmienia 
ną  i odmłodzoną, to  jednak dysponuje ezybiko-I 
śi ią, am bicją i w ytrzym ałością, k tó re  czynią z niej 
prawleż# róuorzędnego przeciw nika ligowego. N a 
tom iaet brali, je j koncepcji tak tycznej i sty lu , zpo- 
wodu czego poziom jej g ry  jest niednteresujący — 
Mimo to mogli warszaw ianie przy nieco więkozcm 
szczęściu uzyskać z 3—3 bram ek, ato li w decy-J j  
jących m om entach zaw iedli je j napastnicy.

T ak  więc G arbarnia zdobyła w  każdej połowi* 
po dw ie bram ki, chociaż m iała w a tak u  faktyczni* 
ty lko  dwóch aktyw nycli i produktyw nych graczy, 
najlepszego w  tym  dniu na  boisku Itiesnera i  P a ­
zurka I. Albowiem Smoczek, Mauer i  P azurek  II, 
na lewem ekrzdle, nied opisali całkowicie. Pierw 
ezego gola strzelił Pazurek  I. po contrze IUeonera 
w 17-toj minucie, drugiego Kicener z pod&nt* 
M aurera w 33 gie-j mimlicie. —  W drugi-;] j idowi* 
podwyższa Pazurek I. z podania Haliszki (który 
zpow<*4u kontuzji odniesionej przeniósł się z pra 
wej ooiocy na lewe skrzydło, gdzie statystow ał; 
n a  3:0 w  16-te j minucie, wreszcie u sta la  Maurei 
w ynik końcowy 4:0 t  podania Smoczka w  40-1>; 
minucie.

dęliśm y mówić w tedy o Arlosorowie, i Medżid po 
wiedział mi, że według relacji Staw skiego 1 Rosen- 
blatta, Ariosorof przybył do Tel Awiwu około go­
dziny 9 wieczór.
Zabladl podaje następnie wersję Menlżida o duko- 
naninn mordu: Medżid mówił mi, że on i Isea Der­
wisz przybyli do Tel Awiwu o 10 wieczór. Na wy­
brzeżu spotkali Arlosorowa w tow arzystw ie żony 
i szli za nimi aż do drewnianego baraku. Tam o- 
baj usiedli, aby  odpocząć. Na drugim  końcu bara­
ku usiadł Arlosorow z żoną. Po chwili Medżid 1 
Issa wstali by przyjrzeć się sąsiadom. Gdy pań­
stwo Arlosoniw wstali, by udać się w drogę po­
wrotną, Medżid i Issa poszli za nimi.

Jeden  z nich zaświecił la tarką d ra­
go  zaś wyjął rewolwer.

Pierwszy zapytał Arlosorowa, k tóra  teraz go­
dzina. Drugi zauważył, że Arlosorow sięga ręką 
po rewolwer

i dlatego wystrzelił.
Obaj wówczas zbiegli i powrócili do Ja lfy .

Prokurator: Co jeszcze Medżid mówił świadko­
wi? Zabladl: Mówił tuż o kulach rewolwerowych. 
W tedy powiedziałem mu, że w szystko co ml opo­
wiada nie przekona policji, że on byi istotnie mor 
dercą Na to  oświadczył mi, że gotów jest w Obe­
cności wdowy po Arloeorowie zadem onstrować, 
jaka  była pozycja wszystkich czworga na miejscu 
zbrodni. Medżid prosił mnie, abym poinformował 
policję o naszej rozmow ę. Ja  m ttodrzekłem, że 
o nlczem nie poinformuję policji póki nie rozmó 
wię się z bratem  Jego Abdul Haroldem.

Udaliśmy się do celi HamMta. Po rozmowie z 
nim poszliśmy do administracji więzienia skąd o- 
desłano nas do kapitana policji Rlce‘a . Temu o- 
statniumu powtórzyliśmy wszystko.

W prewiwH-iiotwie do ataku  były w szystkie I w 
mac je dyfm syw ne gospodarzy całkiem dobre w ra t 
?. bram karzem  Kowzowskim. U gości warszawskich 
bram karz Jachim ak ni* sblaniowal sw ej reputacji 
kandydata  n a  reprezentatyw nego gracza, a le  te ł 
nic odznaczał się specjalnie- W ybijali się ś ro d k : 
wy pomocnik Gaznr i prawoefcrzydtowy Stołien- 
w erk, resz ta  jednakowoż przeciętna.

Sędziował jak  zw ykle dobrze p. Schneider-

 o •

PODGÓRZE—STRZELEC (SIEDLCE) 0:0.
W ielki upał uniemożliwił htetyifco nom .alao p rą  

wadzenie gry , ulo także — w»łn*e braku  k r y t f .h  
trybun i jakiegokolwiek cienia — obserwowanie 
tejże przez i tak  nielicznie zohraną publiczność. — 
Nic. dziwnego,' że zawody s ta ły  na niskim pozl - 
mie-

Do przew y Strzelce gm l bardziej celowo i kom ­
binacyjni-*. Obydwie drużyny nie w ykorzystują 
szeregu dogodnych sytuaeyj. Po pauzie natom iast 
Podgórze przygniata, a le  w ekutek Blerozumieola 
się linji napadu i jego impotencji strzałow ej nie 
może uzyskać bramki- Pomimo ciągłych zmian w 
a tak u  nic się ui« k i-i u gospt«larzy, a słabe s trz a . 
ły chw yta dobrze dysponowany bram karz iłiedi 
cząn.

IMPONUJĄCA R EW JA  GIMNASTYCZNO- 
SPORTOWA ŻYD. TOW. GIMNASTYCZNEGO 

W KRAKOWIE.
Przy szczelnie zapełnionych trybunach o lbyla  

się n a  boisku Makkabi rcrwja Żyd. Tow. Gimn. z o- 
kazji „Dnia Sportu Żydowskiego11, poprzedzona 
defiladą około 500 czynnych członków Ż. T. G-. 
organizacji młodzieży i,Akiiba“ i „Haszcunetr Ha 
oair", oraz Sekcji motocyklowej i k o te sk ie j Mak 
kabi.

Z powoda nagloj wichury m usiała odpaść część 
oficjalna rewji, k tó rą  zaszczycili ewą obecnością 
pp. prezes Rady Gminy Żydowskiej Dr. Fischlo- 
wite, (prezes Bnc-Brith'1) Dr. Fc-ldbl mm, członko­
wie Egzekutyw y sjonistyczmej, pp. Dr. S-hwarz- 
bart i Dr. Zimmerman z prozesem Mgr. Salpetrern, 
oraz wiciu przedstaw icM i żyd. instytncyij Aport*- 
wj*ch i społecznych

Szczegółowy opis te j wspaniałej i imponującej 
rewji zamieścimy w najbliższych dniach.

Delegacja rewizjonistów 
o min. Benesca

Praga (ŻAT.) Centralny komitet Związku 
Sjouistów-Rewizjonistów w Czechosłowacji 
komunikuje Łyf\T-nej: W czasie pobytu cze­
chosłowackiego ministra spraw zagranicz­
nych dr Edwarda Benesza na Iłusi Podkar­
packiej przyjął on deputację czechosłowac­
kich rewizjonistów w osobach dr IJ>vi, dra 
Spiegia i p. Jakubowitzn. Dr. Spiegel przed­
stawił ministrowi memorjał o odbywającej 
się obecnie w Czechosłowacji akcji petycyj­
nej i prosił go o poparcie jej u odnośnych 
władz. Dr Benesz w odpowiedzi swej zazna­
czył m. In.: „Wasze żądania są słuszne. Pan 
prezydent i ja  zawsze popieraliśmy u rządu 
angielskiego wasze dążenia. Jako referent 
tych kweatyj w Genewie będę popierał wa­
szą słuszną sprawę. Bądźcie przekonani o 
moich sympatjach.”

NIEBYWAŁYM SKANDALEM 
byl mecz m istrzowski hg i śląskiej miedzy BBSV 
(Bteirko) a katowickim „Slowlanem", rozegrany 
w  ub. niedzielę w Kalowieoch. Mocz od pierwszej 
chwili zamienił się w  brutalną kopaninę przeciw* 

’ ników  przez graczy Słowlnn, którzy również 
wszczęli co nowe kłótnie z sędzią Gerbliclieir 
Takżo publiczność zachowała się bardzo źle, w ta r­
gnęła kilkakrotnie na boisko, t ik  że policj i czę- 

, s to  zmuszona była do interwencji. Wreszcie do­
szło do bójki, sprowokowanej przez graczy Sio- 

, w ian, tak, że sędzia po w ykiuczciiu kilku graczy, 
( o ra z  kilkakrotnego przerw ania zawodów, defini­

tyw nie przerw ał mecz przy stanio 3Ć2 dla BBSV, 
podem s gdy w  pierwszej połowie prow adził już 

, skandal „Słow ian'- zostanie surow o ukarany przez 
, „Słowian-* 1:0. Zawody prawdopodobnie zworyfi- 

koauc zostaną w. o. 3:0 dla Bi l«®czan. Za len 
. ś ląsk i O Z PN.

KINOTEATRY KRAKOWSKIE
APOLLO; „Precz z kryzysom" (Eddie Gan tor).
ATLANTIC; „Rozkoszne kłopoty" (Mauriclo 

Cbcyalier).
DOM ŻOŁNIERZA1 „Grzesznica i  M ontparnas­

se" (Anny Ondra).
PROMIEŃ: „Hallo Paryż — Buster w  kabare­

cie'' (Buster Kon ton).
SZTUKA. „Życie jest piękno" (Annabella, Gv. 

rtaw  Frouhiich).
SŁONKO; „i*mi Tw oją O bronę ' (A Brodzisz).
ŚW IT: „Aniołowie piekła" (Jean Harlow),
UCIECHA „Świat należy do d ę b i*
WANDA: „Tańcząca W enus".

Sędziował p. Gumplowicz.

PRENUMERATA: w Krakowie ber, odnosz. micsięcr, Zł 6'00, kwart. Zt. 1900 
W  Krakowie z odnoszeń, do domu » 0  6‘20 ,, m 19W
Na prowincji z przesyłką pocztową „  „  6*60 „  „  19*80

Zagranicą z przesyłka pocztową „  „ t&tifi n „  30*00
„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedziałki I dał pośw'ąt

OGŁOSZENIA. Podstawą oblłezeń jest 1 milimetr w jednym łamie — Strona w 
tekście i nedestanem na 3 łamy po 74 milimetr — Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 milimetr, — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 

CENY w złotych: 1 strona 1*25. — Tekst 1*—. Nnde 'dane 0*75. — Za tęRsteia 
0*25. — Drobne od Mowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pruty 0*5 gr. Gratuia 
cje 13*50. — Za zastrzeżenie miejscu dolicza się 25 %, Za druk kolor. 50%.

Ciągłe zmiany tabelaryczne w lidze
piłkarskiej

W ydaw ca: Za Spółkę W yd „Newy D ziennik"; Zygm unt Ilochwald- —  R edak tor n acze ln y 'i odpow iedzialny: Dr. W ilhelm Hcrkelhommer,
Nowa D rukarnia Dziennikowa, K raków , Oracozku woj 7, p o d  zaruądam  Makriymiłjaąa Foldmcaia*.


